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W 7 rocznicę wyzwolenia Warszawy

Wywiad z przewodniczącym Prezydium St. Rady Narodowej J. Albrechtem
V W związku z przypadającą 17 bm. 
przewodniczący Prezydium St. RN J. 
PAP wywiadu, w którym zbilansował 
Mowy stolicy i omówił zadania r. 1952. 
£ 17 stycznia 1945 r. — to niezapom- 
Jiana data, którą zachowują w swych 

ercach masy pracujące Warszawy i 
Óały naród Polski — mówi Przewodni­
czący Prezydium St. R. N. — W tę pa 
zniętną rocznicę wyzwolenia naszej sto 
licy w milionowych masach naszego 
Barodu i w sercach ludu warszawskie­
go wzbierają szczególnie serdeczne u- 
ezucia miłości i wdzięczności dla boha 
terskiej Armii Radzieckiej, która przy 
niosła nam wolność i dla genialnego 
jej wodza — Wielkiego Stalina.

Straszliwe dzieło zniszczenia doko­
nane na żywym ciele Warszawy pozo­
stawiły ustępujące hitlerowskie hordy. 
Olbrzymia część odpowiedzialności za 
tę zbrodnię i masowy mord setek tysię 
ey ludzi spada na anglo - amerykań­
skich agentów spod znaku Mikołajczy 
ka, Bora - Komorowskiego i Tatara, 
reakcyjnych inspiratorów powstania 
"warszawskiego. Gruzy, dymiące popie- 
liska znaczyły ślady dawnego miasta, 
gdy wkraczała w nie Armia Radziec­
ka.

Gdy dziś w VII rocznicę wyzwolenia 
stolicy patrzymy na nasze miasto peł­
ne życia i nowego piękna — przeobra 
tające się w miasto socjalistyczne, na . 
pełnia nas ten widok radością i głębo­
ką wiarą w idee, które tkwią u pod­
staw wyzwolenia i wspaniałej odbudo 
wy ukochanej Warszawy. Te idee to 
braterski sojusz ze Zw. Radzieckim, 
to wielkoduszna przyjaźń i pomoc 
ZSRR dla naszego narodu i naszej sto 
licy Warszawy, to prawdziwy patrio­
tyzm mas pracujących naszego kraju,

U podstaw naszego wyzwolenia i 
odbudowy leży niezwyciężona idea 
marksizmu i leninizmu pod której 
sztandarami PPR — bohaterska par 
tia klasy robotniczej, której 10-lecie 
powstania obchodzi dziś nasz naród, 
prowadziła masy ludowe Polski do 
walki o wyzwolenie naszej ojczyzny 

_i stolicy, a potem o odbudowę znisz­
czeń i budowę Państwa Ludowego — 
idea pod której sztandarami PZPR 
wiedzie masy pracujące naszego kra 
ju w walce o pokojowe, socjalistycz­
ne budownictwo.

Braterska pomoc
Zuj. Radzieckiego

'Gdy patrzymy na Warszawę, dźwi­
gającą się z każdym dniem do nowe-

Przyjęcie w Moskwie
lila delegacji ekonomicznych RP

MOSKWA (PAP). — Z okazji po­
bytu w Moskwie polskich delegacji eko 
komicznych i handlowych, charge d‘af- 
jfaireś ambasady R. P. w Moskwie — 
L. Pohoryles wydał przyjęcie w sa­
lonach ambasady, na które przybyli: 
wicemin. Handlu Zagr. ZSRR—Łosza- 
£ow, wybitny ekonomista radziecki — 
Dstrowltianow, dyr. Banku Państwowe 
go ZSRR — Gerawsżczenko, szef pro­
tokółu min. spraw zagr. ZSRR — Ku- 
Jażenkow, szef wydz. europejskiego 
MSZ ZSRR — Arkadiew. Na przyję­
ciu obecni byli również przedstawiciele 
państw zaprzyjaźnionych.

Ze strony polskiej obecni byli: min. 
Handlu Zagranicznego — Gede, min. 
Przemysłu Lekkiego — Stawiński, wi 
cemin. Przemysłu Ciężkiego — Żemaj 
tis, wicemin. Górnictwa — Lesz, oraz 
wiceprezes NIK — Górecki.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle ser­
decznej atmosferze. ! ł I

Poligon USA zamiast wsi niemieckiej

A
1

W Niemczech zachodnich amerykańscy władcy dolara za zgodą Ade- 
nauera przystąpili do systematycznego wysiedlania ludności wiejskiej z te­
renów, które zostaną następnie zamienione na lotniska i poligony.

Domy i zabudowania gospodarcze wysiedleńców są całkowicie równane 
* etemią. ’1

Net odjęciu: Czołai amerykańskie niszczą domy chłopów w zachodnich 
Niemczech. Fót, CAF

O

VII rocznicę wyzwolenia Warszawy 
Albrecht udzielił przedstawicielowi 
dotychczasowy dorobek na polu odbu- 

go życia, gdy przypominamy sobie ją 
sprzed lat 7-miu, Warszawę — miasto 
gruzów, pozbawione żywności, światła, 
wody i komunikacji, przypominamy so 
bie równocześnie tę pierwszą najcen­
niejszą pomoc jakiej w tym okresie u- 
dzielił miastu i jego ludności Zw. Ra­
dziecki i bohaterski żołnierz Armii 
Radzieckiej. Ta braterska pomoc wier 
nego sojusznika i przyjaciela nie o- 
puszcza nas ani na chwilę i towarzy­
szy nam co dzień w ciągu 7-miu lat. 
Od pierwszych łopat i oskardów, któ­
rymi ludność Warszawy oczyszczała 
ulice z gruzów, do wspaniałych dźwi­
gów, koparek i buldożerów, pracują­
cych dziś na MDM, od pierwszych kro 
ków w odbudowie, do wielkich budów 
nowej socjalistycznej Warszawy nie­
ustannie i niezawodnie towarzyszy 
nam i wspiera nas bratnie ramię Kra­
ju Rad.

Warszawa jest kolebką polskiego ru 
chu rewolucyjnego, to miasto Waryń­
skiego, Dzierżyńskiego, Marchlewskie­
go, Nowotki, Findera i Swierczewskie 
go, to miasto bohaterskich walk klasy 
robotniczej z faszystowskimi rządami 
Polski przedwrześniowej. Warszawa 
zamyka w swych murach setki drogich 
nam pamiątek bohaterskiej walki PPR 
z hitlerowskimi najeźdźcami. Na uli­
cach Warszawy staczali boje żołnierze 
Gwardii i Armii Ludowej, walczący o 
wyzwolenie naszego kraju. Od pierw­
szej chwili wyzwolenia PPR mobilizo­
wała masy pracujące, ich ofiarność i 
patriotyzm dla dzieła odbudowy War­
szawy. Pod przewodem jej spadkobier 
czyni PZPR z Przewodniczącym—Pre­
zydentem naszego Ludowego Państwa 
Bolesławem Bierutem na czele pro­
wadzimy dziś dzieło’ budowy Nowej 
Warszawy.

Obchodząc VII rocznicę wyzwolenia 
Warszawy wkraćzamy w ’ trzeci rok 
Planu 6-letniego, planu jej budowy ja 
ko socjalistycznej stolicy naszego kra­
ju. Odbudowanych już zostało i zbudo­
wanych na nowo tysiące domów, dzie­
siątki tysięcy izb mieszkalnych, dzie­
siątki szkół, szpitali, nowe teatry i ki­
na, setki kilometrów ulic, kanałów i 

W obliczu remilitaryzacji i faszyzacji Niemiec Zach, 
wzmocnimy potęgę gospodarczą Polski Ludowej
Dalsze protesty mas pracujących w całym kraju

całym kraju odbywają się dalsze masówki, na których ludzieW ____  ____  _______ .
pracy ostro piętnują remilitaryzację i faszyzację Niemiec Zach.. Wypo­
wiedzi _ _____ _____ __ ’ ’ ’ ’ ’
rykańskich podpalaczy świata — inspiratorów oświadczenia marionetko­
wego rządu w Bonn o wskrzeszeniu

„Adenauer — pachołek Waszyng­
tonu chciałby utworzyć neohitlerow- 
ski Wehrmacht, uzbroić starych 
zbrodniarzy SS-manów i innych zbi­
rów — mówił na zebraniu budow­
niczych MDM przodujący cieśla St. 
Wosik. — Na haniebną prowokację 
odpowiemy jeszcze lepszą i wydaj­
niejszą pracą, przedterminowo zbu­
dujemy pierwszą część MDM".

Uczestnicy zebrania uchwalili re­
zolucję, w której wyrazili protest 
przeciwko tworzeniu odwetowej ar­
mii zachodnio-niemieckiej.

W Zakładach im. Róży 
burg robotnicy uchwalili 
w której stwierdzają m. in.:

na masówkach świadczą o głębokiej nienawiści do anglo-ame-

Luksem -
rezolucję,

tras komunikacyjnych. Powstały Już 
zasadnicze kontury Nowej Warszawy. 
Rok 1951, drugi rok Planu 6-letniego 
przeszedł pod znakiem budowy nowych 
osiedli i dzielnic mieszkaniowych: Mu­
ranowa, Młynowa, Mirowa, Pragi, Gro 
chowa, Nowego i Starego Miasta. Ru­
szyła błyskawicznym tempem budowa 
nowego śródmieścia — MDM, w któ­
rej pierwszych blokach mieszkają już 
lokatorzy. W samym tylko budownic­
twie Stołecznej Dyrekcji BOR zbudo­
wanych zostało i oddanych do użytku 
w ub. r. 13 tys. izb mieszkalnych. War 
szawa w r .ub. zyskała wiele pięknych 
gmachów z siedzibą KC PZPR na cze­
le. Wybudowaliśmy 7 nowych budyn­
ków szkolnych o łącznej kubaturze 
przeszło 100 tys. m. sześć., 11 przed­
szkoli i wiele żłobków. W ciągu 1951 
r. oddanych zostało do użytku szereg 
obiektów szpitalnych. Stolica otrzyma 
ła również największy w Polsce Cen­
tralny Dom Towarowy. Rok 1951 sta­
nowił etap przygotowania i rozpoczę­
cia prac terenowych przy budowie Me 
tra.

Rok ubiegły był wreszcie okresem 
bardzo intensywnej rozbudowy przemy 
słu warszawskiego. Przyniósł on nam 
poważną rozbudowę istniejących jak i 
uruchomienie szeregu nowych zakła­
dów przemysłowych z Fabryką Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu na cze­
le.

17 tys. nowych izb w r. b.
R. 1952 stawia przed nami nowe, 

jeszcze poważniejsze zadania. Inwe­
stycje trzeciego roku Planu 6-letnie 
go obejmą już trzykrotnie większy 
teren stolicy powiększony o włączo­
ne doń w r. ub. osiedla podmiejskie. 
Przejdzie on pod znakiem dalszej, 
bardzo poważnej rozbudowy przemy 
słu warszawskiego. W r. 1952 War­
szawa uzyska w ramach budowy Sto 
łecźnej Dyrekcji BOR ok. 17 tys. no 
wych izb mieszkalnych.
Poza dalszą rozbudową istniejących 

osiedli i budową nowych na Żoliborzu, 
Bielanach i Mokotowie przewidywany 
jest również szybki rozwój budownic­
twa rozproszonego w centrum miasta, 
które przyczyni się do ukończenia od­
budowy wielu ulic śródmiejskich. Na 

Wehrmachtu.
„W odpowiedzi amerykańskim 

organizatorom nowej wojny i re­
wizjonistom z Bonn, lud pracujący 
„miasta niepokonanego", bohater­
skiej Warszawy — wzmocni swój 
patriotyczny wysiłek. Będziemy je 
szcze ofiarniej i wydajniej praco­
wać dla wykonania zadań trzecie­
go roku Planu 6-letniego i dal­
szego umacniania gospodarczej i 
obronnej siły Polski Ludowej".
Budowniczowie kombinatu i miasta 

Nowa Huta, zebrani na wiecu prote­
stacyjnym, potępili bezczelną prowo­
kację imperialistów i ich służalców 
z Bonn. Przodownik pracy A. Tylka 
oświadczył:

„W obliczu nowych przygotowań 
wojennych, wraz z całą klasą robot­
niczą Polski, będziemy jeszcze bar­
dziej wzmacniać potęgę gospodarczą 
Polski Ludowej, dążąc do przedter­
minowego wybudowania naszej wspa 
niałej Nowej Huty".

Budowniczowie Nowej Huty podję­
li wiele konkretnych zobowiązań. 
Brygady murarskie Rukały zobowią­
zały się skrócić o dwa tygodnie wy­
budowanie w 6tanie surowym dalsze­
go obiektu, podnosząc wydajność pra 
cy z 260 do 295 proc, normy. Bryga­
da przodownika pracy S. Osieka po­
stanowiła skrócić czas wybudowania 
domu socjalnego o czternaście dni,.a 
inne brygady postanowiły skrócić o 
pięć do siedmiu dni wykonanie za­
dań produkcyjnych w bm.

Podobny przebieg miały masówki 
w Lublinie. Załoga Fabryki Samo­
chodów Ciężarowych, ostro piętnując 
plany marionetkowego rządu w Bonn,

Na str. 2

Przemówienie 
min. Wyszyńskiego 
ui Komisji Politycznej ONZ

czoło zadań budownictwa mieszkanio­
wego w r. b. wysuwa się budowa 
MDM. Ukończona będzie budowa pierw 
szej części tej dzielnicy i oddany zosta 
nie naszej stolicy nowy piękny plac.

W r. 1952 przybędzie stolicy szereg 
nowych budynków szkolnych, przed­
szkoli i żłobków, blisko 500 obiektów 
podłączonych zostanie do nowej sieci 
kanalizacyjno - wodociągowej. Urucho 
mione zostaną dwie całkowicie nowe 
linie tramwajowe na Żerań i Pelco- 
wiznę.

R. 1952 będzie wreszcie przełomo­
wym rokiem dla budowy Metra War­
szawskiego — rozpocznie się budowa 
pierwszych tuneli podziemnych.

VII rocznicę wyzwolenia naszej sto­
licy — kończy Przewodniczący St. R.N. 
— obchodzimy pod znakiem pełnej mo 
bilizacji wszystkich sił dla wykonania 
tych zadań.

W obronie 24 demokratów Barcelony 
skazanych na śmierć przez faszystów hiszpańskich
Rezolucja polska w ONZ

PARYŻ (PAP) — 5 bm. delegacja polska złożyła w Komisji do spraw hu­
manitarnych i społecznych następujący projekt rezolucji w obronie 24 demokra­
tów Barcelony, którym grozi kara śmierci:

„Komisja do spraw humanitarnych i 
społecznych, wyrażając zaniepokojenie z 
powodu pogwałcenia w Hiszpanii praw 
człowieka, oraz uwzględniając fakt, że 
24 barcelończyków, wśród nich Lopez 
Raimunde, ma stanąć wkrótce przed są­
dem wojskowym i że grozi im kara śmier 
ci za udział w strajku w Barcelonie w 
marcu ub. r. — zwraca się do przewod­
niczącego Zgromadzenia Ogólnego z 
prośbą o interwencję u kompetentnych 
władz hiszpańskich, w celu umorzenia 
dochodzeń przeciwko wspomnianym 24 
barcelończykom i natychmiastowego 
wypuszczenia ich na wolność".

W poniedziałek 14 bm. rozpoczęła się 
w komisji do spraw humanitarnych i 
społeczńych dyskusja nad projektem 
rezolucji polskiej. .

Motywując zgłoszenie tej rezolucji, de 
legatka polska dr I. Domańska złożyła 

w jednomyślnie podjętej rezolucji 
stwierdza m. in.:

„Zobowiązujemy się codziennym 
zwiększaniem czujności wobec wro 
ga, wzmaganiem wydajności pracy 
potęgować nasze sity gospodarcze i 
polityczne, aby pomnażać potęgę 
obozu pokoju, aby wytrącić oręż 
wojny z rąk podżegaczy wojen­
nych".
Również chłopi piętnują knowania 

imperialistów. Ponad 200 chłopów 
pow.. kieleckiego, zebranych 13 bm. 
na walnym zjeździe ZSCh w Kiel­
cach, jednomyśnie podjęło rezolucję, 
w której czytamy m. in.: „Potępiamy 
zbrodniczą politykę imperialistów a- 
merykańskich, pod których płaszczy­
kiem Adenauer dąży do powołania 
neohitlerowskiego Wehrmachtu i w 
ten sposób pragnie wydrzeć nam od­
wiecznie polskie ziemie na wschód 
od Odry i Nysy".

Nowa prowokacja amerykańska w Korei 
Samoloty USA zbombardowały obóz jeńców

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że podczas dyskusji w 
podkomisji w Panmundżonie, omawia 
jącej trzeci punkt pbrżądku dzienne­
go, przedstawiciel strony ludowej 
podkreślił, że propozycje strony ko- 
reańsko-chińskiej z 9 b.m., które 
przewidują, że można będzie w roz­
sądnych granicach uzupełniać zaopa 
trzenie wojskowe podczas rozejmu 
— są całkowicie wystarczające, cby 
osiągnąć porozumienie w sprawie 
zawarcia rozejmu.

Strona przeciwna jednakże w dal­
szym ciągu domaga się ograniczenia 
budowy lotnisk w Korei Płn. i przy 
znania jej prawa ingerencji w we­
wnętrzne sprawy Korei.

W podkomisji, omawiającej spra­
wę jeńców wojennych nie osiągnięto 
również żadnego postępu w rokowa­
niach, gdyż strona amerykańska pra­
gnie w dalszym ciągu zatrzymać zna 
czną ilość jeńców ludowych, jako za­
kładników.

Nie mogąc osiągnąć swych celów 
w drodze rokowań, Amerykanie ucie
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Pierwsza defilada w wolnej Warszawie

I E I
r CENA 15gr

Styczeń 191/5 — potężna ofensywa Wojsk I Frontu Białoruskiego i I Ar. 
mii WP przełamuje w okolicach Warszawy hitlerowskie 
17 stycznia oddziały wyzwoleńcze wkraczają do Stolicy. 
Prezydent Bolesław Bierut przyjmuję w wolnej stolicy 
wojskową.

Na zdjęciu oddziały I Armii Wojska Polskiego defilują 
ulicami Warszawy.

oświadczenie, w którym stwierdziła:
Celem tej rezolucji jest ocalenie nie­

winnych ludzi przed grożącą im śmier­
cią. Wszyscy pamiętamy strajk powszech 
ny, który wybuchł w marcu ub. r. w 
Barcelonie, i który został wywołany nie 
dającą się opisać nędzą hiszpańskich mas 
pracujących. Strajk ten był wyrazem 
stanowczej i zdeterminowanej opozycji 
robotników hiszpańskich przeciwko pro­
wadzonej w ich kraju polityce głodu i 
wojny. Wbrew podstawowym prawom 
człowieka, wbrew wszelkim zasadom hu­
manitarnym, władze hiszpańskie odpo­
wiedziały na ten strajk kulami i maso­
wymi aresztami. Pod naciskiem opinii 
publicznej, Część aresztowanych została 
zwolniona.

Jednakże policja nie zwolniła wszyst­
kich uwięzionych. Rezolucja polska do­
tyczy tych właśnie, którzy pozostają w 
więzieniu w najstraszniejszych warun­
kach. Grozi im kara śmierci .ponieważ 
walczą o prawo do życia, o lepsze wa­
runki bytu. Zwykłe poczucie sprawied­
liwości wymaga, aby ludzie ci zostali 
uwolnieni.

Narody Zjednoczone nie mogą po­
zostać obojętne i bezczynne wobec tak 
jaskrawego pogwałcenia praw człowie 
ka. Nie możemy pozwolić na skazanie 
na śmierć robotników, tylko dlatego, 
że chcieli bronić swych praw, że pod­
jęli walkę przeciwko potwornym wa­
runkom życia w Hiszpanii. Niezliczo­
ne petycje indywidualne, petycje orga 
nizacji masowych świadczą, jak wiel­
ka jest ilość tych, którzy domagają 
się uwolnienia 24 więźniów z Barce­
lony.

Pokojowe propozycje radzieckie w ONZ 

torują drogą do porozumienia
PARYŻ (PAP). W Komisji. Polity­

cznej Zgromadzenia -Narodów.Zjed­
noczonych toczy się nadal dyskusja 
nad propozycjami radzieckimi w spra 
wie zapobieżenia niebezpieczeństwu 
nowej wojny światowej oraz w spra­
wie utrwalenia pokoju i przyjaźni 
między narodami.

Nowe propozycje radzieckie wywo­
łały olbrzymie wrażenie wśród świa- 

kają się do pogróżek i prowokacji, 
jak np. pogwałcenie 13 b m. teryto­
rium Chin Płn.-Wschodnich przez 
lotnictwo amerykańskie.

Na posiedzeniu podkomisji rozej- 
mowej w Panmundżon, delegat ko­
reański — gen Li zakomunikował, 
że w poniedziałek o godz. 21 samo­
lot amerykański zbombardował obóz 
jeniecki w Kandongu w Korei Pół­
nocnej. Zrzucone bomby trafiły w 
szpital, zabijając 10 jeńców oraz ra 
niąc 60.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Phenianu:

W nocy z 14 na 15 b.m. bombow 
ce amerykańskie barbarzyńsko zbom 
bardowały . i ostrzelały zachodnie 
dzielnice Phenianp — najgęściej za 
ludnioną część miasta. W wyniku 
bombardowania zniszczonych zostało 
40 domów mieszkalnych. Pod gruzami 
zginęło wiele osób.

15 b.m. lotnictwo amerykańskie 
ponownie bombardowało i ostrzeliwa 
ło Phenian i okolice.

armie obronne
Dzień później 

Polski defiladę
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Zagadnienie to przedstawia aspekt wy 
łącznie humanitarny, którego żaden mo­
tyw polityczny nie jest w stanie prze­
słonić.

Zwracam się do Was z płomiennym 
apelem. Proszę Was o zrozumienie losu 
więźniów z Barcelony, którym grozi ka­
ra śmierci. Proszę o rozpoczęcie dysku­
sji, w celu rozpatrzenia naszej rezolu­
cji.

Stanowisko delegacji polskiej zostało 
w całej rozciągłości poparte przez dele­
gata radzieckiego — Pawłowa.

Przeciwko żądaniu dr Domańskiej, 
aby Komisja w pierwszej kolejności roz 
patrzyła rezolucję polską, wystąpił de­
legat USA, twierdząc, jakoby Komisja 
Społeczna nie była kompetentna do roz 
patrywania tej rezolucji.

Na wniosek przedstawiciela Mek­
syku, popartego przez delegatów Ha­
iti i GuatemaJi, komisja postanowiła 
odroczyć o 48 godz. proceduralną decyz­
ję w sprawie rozpatrzeni! rezolucji pol­
skiej i kolejności, w jakiej oddana zo­
stanie ona pod głosowanie.

WK cHtfgiu 3 tal
224 mld. dolarów na zbrojenia

NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
paryski korespondent dziennika 
„New York Herald Tribune", tzw. 
Komitet Harrimana, organ wykonaw­
czy Tymczasowego Komitetu 12 mini 
strów krajów atlantyckich, zaleć ł 
mocarstwom zach. wydatkowanie w 
ciągu najbliższych trzech lat — 224 
mild. dolarów na zbrojenia. Z sumy 
tej, na St. Zjednoczone i Kanadę 
przypada 150 mild. dolarów, zaś na 
państwa zachodnio-europejskie — 74 
mild. dolarów.

towej opinii publicznej, która widzi 
w tych propozycjach realny i kon­
kretny program zapobieżenia nowej 
wojnie i położenia ■ kresu wyścigowi 
zbrojeń.

Nawet reakcyjna prasa francuska 
zmuszona jest przyznać, że nowe pro 
pozycje Zw. Radzieckiego stanowią 
dalszy krok na drodze do osiągnięcia 
porozumienia w tych zagadnieniach.

Tymczasem w Komisji Politycznej 
ONZ delegat Francji zaproponował w 
imieniu St. Zjednoczonych, W. Bry­
tanii i własnym przekazanie nowych 
propozycji radzieckich komisji rozbro 
jeniowej, utworzonej przez Zgroma­
dzenie Ogólne uchwałą z 11 stycznia 
1952 r., ażeby pogrzebać tę rezolucję, 
tak jak pogrzebano już wiele innych 
propozycji radzieckich zmierzających 
do zabezpieczenia pokoju.

LONDYN (PAP) Brytyjski komitet 
obrony pokoju ogłosił 14 bm. oświad 
czenie, w którym popiera nowe pro­
pozycje radzieckie w sprawie zapo­
bieżenia niebezpieczeństwu nowej 
wojny, oraz utrwalenia pokoju i przy 
jaźni między narodami.

213 powiatów zwolnionych
od miarek i odsypóui

14 bm. najlepsze wyniki w plano­
wym skupie zboża uzyskali chłopi z 
woj warszawskiego, lubelskiego, 
białostockiego i poznańskiego.

Ogólna liczba powiatów zwolnio­
nych od miarek i odsypów wynosi 
obecnie 213.
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zapewnienia pokoju, bezpieczeństwa i przyjaźni między
Min. Wyszyński uzasadnia propozycje radzieckie

PARYŻ. (PAP). — W toku dyskusji w Komisji Politycznej Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ zabrał głos szef 
skl, który oświadczy! m. in.:

Na porządku dziennym Komisji 
znajduje się obecnie wniesiona z ini­
cjatywy delegacji ZSRR sprawa środ­
ków zapobieżenia groźbie nowej woj­
ny światowej, oraz sprawa utrwale­
nia pokoju i przyjaźni między naro­
dami.

Należy stwierdzić, że podstawową, 
główną, najważniejszą przyczyną 
wzrastającego coraz bardziej napię­
cia w stosunkach międzynarodowych 
jest agresywna polityka bloku atlan­
tyckiego ze St. Zjednoczonymi na

delegacji ZSRR, tglin. A. Wyszyń-

czele oraz szeregu innych krajów, 
które są zmuszone prowadzić pod 
presją USA taką samą politykę i 
mają nadzieję wyciągnięcia z tej po­
lityki korzyści ekonomicznych i poli­
tycznych dla siebie samych. Wskazy­
waliśmy na nieuchronne następstwa 
tego, na to że w krajach prowadzą­
cych taką politykę lub znajdujących 
się w orbicie takiej polityki powstają 
coraz większe trudności, pod którymi 
uginają się w pierwszym rzędzie sze­
rokie warstwy ludności tych krajów.

wanie się ze słów, niż w danym wy­
padku?

Wystarczy tego, co powiedzia­
łem, aby zrozumieć, jaka przy­
szłość oczekuje w najbliższym ro­
ku świat, Europę, Środkowy i Bli 
ski Wschód oraz Daleki Wschód i

same St. Zjednoczone, jeżeli St. 
Zjednoczone będą nadal kroczyły 
tą samą drogą — drogą przygoto­
wania i realizacji swych agresyw­
nych planów w imię ciasnych, e- 
goistycznych interesów monopoli­
stów amerykańskich.

Musimy utrwalić pokój i przyjaźń 
między narodami

1 o usunięciu niebezpieczeństwa 
wojny.
Jest rzeczą konieczną, ażeby rów­

nocześnie z redukcją o 1/3 sił zbrój 
nych pięciu wielkich mocarstw — 
wszystkie państwa przedstawiły peł 
ne dane oficjalne o stanie swych baz 
wojennych na obcych terytoriach, 
jak.również dane o stanie uzbrojenia 
i sił zbrojnych wraz z danymi o bro 
ni atomowej.

Podkreślaliśmy już, że zastrzeżenie 
na temat przewagi militarnej Zw.

narodami
Radzieckiego nie Jest w istocie n, 
czy na niczym oparte. Co wij* 
można stwierdzić, Jak podkreśl*!.’ 
śmy już poprzednio, te właśni* j; 
Zjednoczone i inne kraje bloku et 
lantyckiego posiadają llczniejste 
zbrojne nit Zw. Radziecki.

Proponujemy określenie ternią 
zwołania światowej konferencji ją 
najszybciej, * w każdym rade ą 
później nit 15 Hpcu 185* r. (u, 
miast 1 czerwca 1852 r.k

*> 
ri

Katastrofalne skutki 
obłędnego wyścigu zbrojeń

W ostatnim czasie proces pogar­
szania sytuacji tych krajów os.ągnął 
takie rozmiary, że nie można póm.nąć 
w obecnym przemówieniu faktów 
związanych z tą sprawą.

Po omówieniu katastrofalnych dla 
St. Zjednoczonych skutków obłędnej 
polityki wyścigu zbrojeń jak: brak 
towarów produkcji cywilnej, wzrost 
kosztów utrzymania, wzrost bezro­
bocia, min. Wyszyński stwierdza:

Jest rzeczą wiadomą, że koła rzą­
dzące St. Zjednoczonych wiązały 
wielkie nadzieje z mobilizacją gospo­
darczą, lecz wszystko poszło inaczej 
niż przewidywali prorocy. Robią oni 
wiele szumu, zapewniając, że po­
większenie produkcji zbrojeniowej 
poprawi sytuację ekonomiczną, pro­
wadzą propagandę pod oficjalnym 
hasłem „rozkwit przez zbrojenia". Ta 
fałszywa zasada leży u podstaw całej

polityki a więc również zagranicznej 
polityki, krajów wchodzących w 
skład bloku atlantyckiego ze Stana­
mi Zjednoczonymi na czele.

Podporządkowując cale życie eko­
nomiczne polityce opartej na zasa­
dzie „sytuacji siły", podważa się 
same podstawy gospodarki pokojo­
wej, samą możliwość ekonomiczne­
go rozkwitu kraju, jeśli nie mie­
szać z rozkwitem kraju, rozkwitu 
monopoli, ciągnących zyski z do­
staw wojennych ku chwale „sytua­
cji siły".
Wyścig zbrojeń nie tylko nie mo­

że w żaden sposób przyczyniać się 
do rozkwitu, lecz przeciwnie, spra­
wia, że kraje prowadzące go, pogrą­
żają się coraz to bardziej w Otchłań 
trudności ekonomicznych, ogromnych 
braków w życiu ludności danego kra­
ju, w nędzę itd. ze wszystkimi płyną­
cymi stąd konsekwencjami.

Bankructwo doktryny »sytuacji sily«
Przytaczaliśmy Już niemało dowo­

dów, które nie pozostawiają żadnej 
wątpliwości co do nieszczerości i ob­
łudy oświadczeń przedstawicieli blo­
ku atlantyckiego o ich dążeniu do 
współpracy ze Zw. Radzieckim, 0 ich 
rzekomej gotowości uregulowania 
nieuregulowanych zagadnień, o „wy­
ciągniętej dłoni" itd. itp. Wszystkie 
takie oświadczenia znajdują się W 
jaskrawej sprzeczności z rzeczy­
wistą polityką tego bloku oraz rzą­
dów St. Zjednoczonych, Anglii i 
Francji, odgrywających w tym bloku 
rolę kierowniczą.

Nie sądzę, by trzeba było doda-' 
wać nowe fakty, potwierdzające a- 
gresywną istotę obecnej amerykań­
skiej polityki zagranicznej. Ograni­
czę się jedynie do charakterystyki 
tych poczynań, zmierzających do 
wskazanego wyżej celu, wśród któ­
rych poważne^miejsce zajmują kro­
ki podejmowane przez rząd Stanów 
Zjednoczonych dla zwiększenia z jed 
nej strony swych własnych Sił zbroj­
nych oraz a drugiej strony — dla 
zwiększenia sił zbrojnych swych so­
juszników, jak również montowania 
bloków wojennych i organizacji 6ił 
zbrojnych tych bloków, organizacji 
całych armii, jak np. t.zw. ,,armii 
europejskiej".

Co się tyczy St. Zjednoczonych, to 
w rezultacie wprowadzenia powszech 
nego obowiązku służby wojskowej i 
mobilizacji formacji rezerwowych, si 
ły zbrojne Stanów Zjednoczonych 
znacznie wzrosły. Już obecnie armia 
Et. Zjednoczonych wynosi łącznie po 
had 5 milionów ludźi.

Wiadomo, że u podstaw obecne­
go kursu polityki zagranicznej St. 
Zjednoczonych leży osławiona dok 
tryna „sytuacji siły". Mówili też o 
niej tutaj niektórzy delegaci z apro 
batą, a nawet — powiedziałbym — 
z zapałem. Jednakże doświadczenie 
■ zastosowania tej dotyryny w pra 
ktyce wykazało jej pełne bankru­
ctwo.
W dziedzinie polityki zagranicznej 

Bytuapja w 1951 r. okazała się nie- 
lepsza aniżeli w dziedzinie gospoóar 
cząj. Nie lepiej też zarysowują się 
perspektywy na rok 1952. W związku

z tym muszę wspomnieć o przemó­
wieniu Achesona, wygłoszonym pod 
koniec ubiegłego roku.

Na czym polega główne zadanie 
St. Zjednoczonych w Europie zda­
niem sekretarza Stanu Achesona? 
Odpowiada On na to dwoma słowa­
mi: ,,uzbrojenie Europy". I znów o- 
kazuje się, że trzeba wyprodukować 
możliwie najwięcej bróni, wystawić 
mąjżliwie najwięcej sił zbrojnych, 
stworzyć ową sławetną „sytuację si­
ły", kontynuować coraz to dalej wy 
ścig zbrojeń, ażeby St. Zjednoczone 
i cały świat doszły do „rozkwitu" 
i „pomyślności". Na razie jednak 
wypada stwierdzić, że sytuacja w 
St. Zjednoczonych Oraz w innych 
krajach, znajdujących się w sferze 
ich wpływów, pogarsza się coraz 
bardziej.

Mówiąc o Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, Acheson znalazł dwa 
kraje, które uznał za „pocieszający 
czynnik w tej strefie" — Grecję i 
Turcję.

Ale cóż to znaczy, że sprawy w po 
zostałych krajach Bliskiego i Środ­

kowego Wschodu nie mają się „pocie­
szająco"? Co niepokoi Achesona 1 
rząd St. Zjednoczonych? Niepokoją­
cy jest dla nich krach amerykań­
skiego planu t.zw. dowództwa woj­
skowego Środkowego Wschodu.

Trzecią strefą świata, o której 
wspominał w swej mowie Acheson, 
określając dalszą orientację amery­
kańskiej polityki zagranicznej, jest 
Daleki Wschód. Wojnę w Korei, na­
rzuconą przez interwentów amery­
kańskich narodowi koreańskiemu, 
nazwał Acheson „wielkim rokiem 
przeobrażeń w Korei". Barbarzyń­
skie niszczenia koreańskich miast i 
wsi, masowe mordowanie ludzi, do­
szczętna niemal zagłada ludności Ko 
rei tam, gdzie odbywają się działa­
nia wojenhe 1 na obszarach zaple­
cza, oddalonych od linii działań wo 
jennych, na terytorium Korei Półno 
cnej — to właśnie mają być, jak się 
okazuje, owe „wielkie przeobraże­
nia", a okres, kiedy to wszystko się 
odbywało, ma być .^rokiem wiel­
kich przeobrażeń w Korei". Czyż mo 
żna wyobrazić sobie większe naigra

Wystarczy chyba tego, co powie­
dziano, ażeby rozproszyć wszelkie 
wątpliwości co do tego, że KONIE­
CZNE JEST RYCHŁE PODJĘCIE 
ODPOWIEDNICH KROKÓW DLA 
ZMIANY TEJ SYTUACJI, DLA 
USUNIĘCIA GROŹBY NOWEJ 
WOJNY ORAZ ZAPEWNIENIA PO­
KOJU I BEZPIECZEŃSTWA NARO­
DÓW. Jest to nasz obowiązek, obo­
wiązek wszystkich narodów miłują­
cych pokój, wszystkich tych, którzy 
nie w słowach, lecz w czynach wy­
stępują przeciwko niebezpieczeństwu 
nowej wojny światowej, którzy wal­
czą o utrwalenie pokoju i przyjaźni 
między narodami. 1

Zw. Radziecki, walcząc konsekwent 
nie i niezmiennie o nawiązanie i 
utrwalenie przyjaznych stosunków ze 
Wszystkimi krajami miłującymi po­
kój, walcząc niezmiennie od pierw­
szych dni powstania państwa radzie­
ckiego o pokój i przeciwko wojnie, 
nie może pozostać obojętny wobec 
podstępnych zamierzeń agresywnych 
kół St. Zjednoczonych, Anglii, Fran­
cji i niektórych innych krajów, któ­
re utworzyły agresywny blok atlan­
tycki. __
” Wystarczy porównać cele i zadania 

ONZ, ujęte w Karcie NZ, z działal­
nością bloku atlantyckiego, a przede 
wszystkim z jegp tajnymi i nawet 
już opublikowanymi planami, ażeby 
przekonać się, że udział w agresyw­
nym bloku atlantyckim nie da się 
absolutnie pogodzić z członkostwem 
w ONZ. Rzecz jasna, że zupełnie tak 
samo nie da się absolutnie pogodzić 
z członkostwem w ONZ utworzenie 
przez niektóre państwa, a przede 
wszystkim St. Zjednoczone, baz woj­
skowych morskich i lotniczych na te­
rytoriach obcych.

Należy uznać za absolutnie bez­
sporny fakt, że polityka zagraniczna

krajów bloku atlantyckiego, a przede 
wszystkim St. Zjednoczonych, polity­
ka połączona z obłędnym wyścigiem 
zbrojeń, z gromadzeniem bomb ato­
mowych — tej broni agresji, bestial­
skiej broni masowej zagłady ludzi — 
pozostaje w całkowitej sprzeczności z 
takimi celami ONZ, jak utrzymanie 
międzynarodowego pokoju i bezpie­
czeństwa, jak rozwój przyjaznych sto 
sunków między narodami, jak reali­
zacja współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie rozwiązywania międzyna­
rodowych problemów o charakterze 
ekonomicznym, socjalnym, kultural­
nym i humanitarnym.

Należy uznać za absolutnie bez­
sporny fakt, że dopóki toczy się w 
Korei wojna narzucona narodowi ko­
reańskiemu, niemożliwe są żadne 
kroki przeciwko groźbie nowej woj­
ny światowej. Winno być rzeczą jas­
ną, że jak najrychlejsze położenie 
kresu działaniom wojennym w Korei 
stanowi jedćn z najważniejszych wa­
runków usunięcia takiej groźby oraz 
jeden z najważniejszych warunków 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Po omówieniu rokowań rozejmo- 
wych w Korei, w czasie których 
USA nie tylko nic nie zrobiły aby 
przyczynić się do położenia kresu 
działaniom wojennym lecz dążą nawet 
do storpedowania rozmów w celu 
kontynuowania działań agresywnych 
min. Wyszyński oświadcza:

Zrozumcie wreszcie, panowie, że 
bez jak najszybszego uregulowania 
sprawy wojny w Korei—próżne będą 
rozważania zarówno na temat wa­
szego programu akcji zbiorowych, 
jak i na temat waszego programu 
„zrównoważonej* redukcji zbrojeń. 
Programy te pozostaną w waszym 
archiwum.

Należy zahamować wyścig zbrojeń 
i budowę baz wojennych USA

Mówiłem już o wpływie, jaki, wy­
wierają na sytuację międzynarodową 
wyścig zbrojeń i tworzenie nowych 
baz wojennych lotniczych i morskich 
przez kraje bloku atlantyckiego, a w 
pierwszym rzędzie przez St. Zjedno­
czone.

Nie jest tajemnicą, że te wojenne 
bazy lotnicze i morskie St. Zjednoczo 
nych znajdują 6ię i 6ą budowane W 
Europie zach. i południowej, w Afry­
ce Północnej i w Małej Azji — łą­
cznie w 19 krajach.

Ustawa amerykańska z 28 września 
1951 r. przeznacza na budowę baz 
poza granicami St. Zjednoczonych 
przeszło 2.167 milionów dolarów. 
Około miliarda dolarów z tej sumy 
przeznacza się na stworzenie „łańcu­
cha tajnych lotnisk w niewielkiej 
odległości od granic Zw. Radzieckie­
go".

Należy specjalnie podkreślić rolę; 
jaką przeznacza się w planie budowy 
baz — Anglii i wyspom brytyjskim. 
Jak donosi prasa, za agencją „United 
Press" w myśl porozumienia między 
Anglią a St. Zjednoczonymi, wyspy 
brytyjskie będą przekształcone w ol­
brzymi lotniskowiec dla bombowców 
o napędzie odrzutowym, mogących 
dokonywać lotów w 6tratosferze i 
które w razie wojny mogłyby „prze­
wieźć bomby atomowe na obszar Zw. 
Radzieckiego".

Proponujemy obecnie omówić 
sprawę baz wojennyoh. Stawiamy 
znów tę sprawę na porządku dzień 
nym, przypominając stanowczo o 
konieczności wkroczenia na drogę 
redukcji zbrojeń 1 sił zbrojnych

na 
nie

oraz likwidacji baz wojennych 
obcych terytoriach, bez czego 
można oczywiście nawet pomyśleć 
o jakimkolwiek utrwaleniu pokoju

Pakt pięciu — światowa konferencja 
zakaz broni atomowej

Jako najważniejszą gwarancję usu 
nięcia niebezpieczeństwa nowej woj­
ny i gwarancję utrwalenia pokoju 
proponowaliśmy i proponujemy za­
warcie paktu pokoju przez pięć wiel 
kich mocarstw. Proponujemy jedno­
cześnie — jak już mówiłem — zwo­
łanie światowej konferencji w jak 
najkrótszym czasie.

Twierdzi się, że proponowany 
przez nas termin jest nierealny. Go­
towi jesteśmy zmienić ten termin 1 
zamiast 1 czerwca 1952 r. zwołać ta­
ką konferencję 15 lipca 1952 r.

Jako na najważniejszą gwarancję 
usunięcia groźby nowej wojny kła­
dziemy w dalszym ciągu nacisk na 
naszą propozycję w sprawie zawar­
cia paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami — St. Zjed­
noczonymi, W. Brytanią, Francją, 
Chinami i Zw. Radzieckim. Nie ma 
i być nie może żadnych, godnych 
choćby w najmniejszym stopniu uwa 
gi argumentów, przemawiających 
przeciwko propozycji w sprawie za­
warcia paktu pokoju.

Sprawą wyjątkowej wagi jest kwe 
stia zakazu broni atomowej i ustano 
wienia kontroli międzynarodowej. 
Zw. Radziecki wychodzi z założenia, 
że Zgromadzenie Ogólne powinno 
natychmiast ogłosić bezwzględny za 
kaz broni atomowej i ustanowienie 
ścisłej kontroli międzynarodowej 
nad przestrzeganiem tego 2akazu.

Pragnąc ułatwić możliwość po­
rozumienia w tej sprawie proponu 
jemy, ażeby przy ogłoszeniu bez­
względnego zakazu broni atomowej 
i ustanowienia ścisłej kontroli mię 
dzynarodowej, przewidziano, że za­
kaz broni atomowej i kontrola 
międzynarodowa wejdą w życie 
równocześnie.
Zgadzamy się, by zakaz broni a- 

tomowej wszedł w życie w tym sa­
mym czasie, gdy uruchomiony zosta 
nie system kontroli międzynarodo­
wej.

Co się tyczy daty zredagowania 
konwencji, to zamiast 1 lutego, któ-

ry to termin był do przyjęcia w* j, 
stopadzle ub. r. proponujemy obą, *1 
nie przyjęcie daty 1 czerwca 1951 j.

Co się tyczy charakteru konhj Ja 
międzynarodowej, to również 
wnosimy nader ważną propotjręjsszt 
Proponujemy, aby ta kontrola orCj31' 
rała się na „stałej podstawię". 2|tU;5 
dziliśmy się na przyjęcie tej M«łj<ina 
formułując naszą propozycję w ą/1' 
stępujący sposób: „Ażeby zaper^’’ 1 
skuteczne przestrzeganie uchąjd0 ' 
Zgromadzenia w sprawie zakaru fcj 
ni atomowej i w sprawie redi'1 
zbrojeń, Międzynarodowy Organ 
troli będzie miał prawo dokocjr* 
inspekcji na stałej podstawię — 
prawa ingerencji w wewnętrzne 
wy państw".

Nasza propozycja proklamowim Ot 
ścisłej kontroli międzynarodowe) ępieź 
tkała się ze sprzeciwem trzech ago i 
carstw zachodnich. W związku t tjgum 
wnieśliśmy niezbędne poprawki jflost 
naszego pierwotnego projektu próbna 
zycji uważając, te uchwalenie nsókier 
go projektu rezolucji stanowić bęćflprót 
nader ważny krok naprzód na droćęej 
do rozwiązania stojących przed 
zadań.

Gromadzkie zebrania
Podstawowych Urg.-niacji FiftyWp

W całym kraju odbywają się 
zebrania podstawowych organizacji tacsn 
tyjnych w gromadach, na których aifcyu 
kowie Partii, ZSL i ZMP oraz chłopie—- 
partyjni omawiają dotychczasowy 
bieg wykonania przez gromady obo-spri 
ków wobec Państwa. Ksi

W czasie zebrań stwierdzono, ż* 
mia większość chłopów wykazała 
kresie planowego skupu zboża i ąą 
należności finansowych obywatelki, 
stawę.

Jest jednak sporo takich gromki 
których część gospodarstw zalega*, 
cze z dostawą pewnych ilości zim I 
gromadach tych zebrania odbywśitfcri 
pod hasłem: „Zlikwidujemy pcMżT 
zaległości w dostawach zboża i *• 
podatku".
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Załogi Nowej Huty podjęły zobowiązania wartości 2 min. zł
0 5 proc, zwiększą wydobycie górnicy kopalni im. »Thoreu€ 

pracą przyczynili się do zdobydit^ 
umocnienia władzy ludowej w i 
ojczyźnie. Pamiętamy i aie zaposiK 
my, że właśnie PPR w ęwota prę»r~ 
mie i w swoich czynach 
nam drogę, po której kroctyw* ‘L_ 
drogę do socjalizmu. Załoga MM- 
aby uczcić 10 rocznicę powstania BU—. 
— postanowiła wyprodukować W|’?Ur 
kowo w styczniu i lutym br. K 
różnych wyrobów wartości HbbSó s4'

Z całego kraju napływają setki meldunków o zobowiązaniach, podejmowa­
nych przez masy pracujące dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR.

„Wdzięczność naszą dla Partii, która 
w bohaterskiej i zwycięskiej walce z hj 
tlerowskiim najeźdźcą oraiz z rodzimymi 
kapitalistami i obszarnikami wykuła 
przed nami drogę do szczęścia, wyra­
żamy nie tylko słowem, ale i czynem" 
—powiedział W. Szczygieł, przodownik 
pracy, budowniczy Nowej Huty, uzy­
skujący 280 proc, normy.

W kombinacie NOWA HUTA zało­
gi zatrudnione przy budowie obiek­
tów przemysłowych i mieszkalnych 
podjęły zobowiązania ogólnej wartoś­
ci ok. 2 mil. zł.
Górnicy okręgu katowickiego i wał­

brzyskiego również podejmują wiele cen 
nych zobowiązań. W kopalni im. M. Tho 
reza 30 brygad ścianowych postanowiło 
Zwiększyć wydobycie średnio o 5 proc.

W kopalni „Bolesław Chrobry" 18 gór 
ników z brygady Kowalskiego, w skład

której wchodzi wielu absolwentów 
szkół przysposobienia przemysłowego, 
zobowiązało się wydobywać dziennie po 
215 ton węgla. Zobowiązanie załogi ko­
palni „Bolesław Chrobry1 oraz sztyga­
rów Bednarskiego, Właśniaka, Stolsa, 
dadzą w ciągu kwartału 2.100 ton węgla 
ponad plan.

W kopalni im. Józefa Wieczorka bry­
gada znanego racjonalizatora rębacza P. 
Filaka postanowiła uzyskać 125 proc, 
normy. Górnicy Rzewiński i Wysiołek 
zobowiązali się uzyskiwać 125 proc, nor­
my, sztygar Mrzyk oświadczył, że jego 
oddział miesięczny plan wydobywczy 
zrealizuje w 110 proc.

W WARSZAWIE załoga fabryki 
IM. 22 LIPCA podjęła uchwałę, w któ 
rej m. in. czytamy:

„Czcimy bohaterskich bojowników 
PPR, którzy swoją ofiarną walką i

mil. zł".
W Krakowie wiele zobowiązań po 

ły brygady produkcyjne Fabryki S;i 
lów Kolejowych. Brygada im. Fełów Kolejowych. Brygada im. Feli Ikr* 
Dzierżyńskiego postanowiła skrócili ’2zp 
dni realizację miesięcznego planu F listy 
dukcyjnego, brygada Trynki dl l*ir 
kowa nrrwiiikriA wartotei nruufl

W UBIEGŁYM tygodniu na po­
rządku dziennym Zgromadze­

nia Ogólnego ONZ miała się znaleźć 
sprawa Korei. Jednakże delegacja a- 
merykańska sprzeciwiła się Omawia­
niu tego zagadnienia 1 uruchomiła 
cały aparat nacisku na inne delega­
cje zależne od USA. Wynik był taki, 
że pomimo stanowczej Opozycji 
Związku Radzieckiego, Polski i in- 
nyćh krajów, mechaniczna większość 
ONZ postanowiła zdjąć sprawą ko­
reańską z porządku dziennego, nie 
określając nawet terminu, kiedy 6ię 
do tej sprawy powróci.

Chcąc jakoś uzasadnić swe stano­
wisko, delegacja Stanów Zjednoczo­
nych demagogicznie oświadczyła, że 
omawianie kwestii Korei na forum 
ONZ jakoby „zaszkodzić" mogło roz­
mowom rozejmowym w Panmundżon. 
Nonsens takiej ^argumentacji" rzu­
ca się w oczy. Przecież wojna ame­
rykańska w Korei prowadzona jest 
pod Szyldem ONZ. Przecież obowiąz­
kiem Zgromadzenia Ogólnego ONZ 
jest przyczynić się do przyśpieszenia 
rozmów w Panmundżon 1 do poło­
żenia kresu wojnie w Korei. Lecz te 
wszystkie logiczne wywody nie tra­

fiły do przekonania dyplomatom ame 
rykańskim 1 innym delegacjom bur- 
żuazyjnych rządów. Rozkaz z Wa­
szyngtonu brzmiał wyraźnie: nie do­
puścić do dyskusji i do Uchwał w 
sprawie Korei. |, > ,1 , i i i

Równolegle z tą inscenizacją w Pa­
ryżu reżyserzy amerykańscy konty­
nuowali swą perfidną grą w Korei. 
Każdy dzień rokowań w Panmundżon 
jftst dniem nowych wykrętów i no­
wych tricków delegacji USA. Gdy 
już uzgodniono w końcu listopada 
1651 r. najważniejszą 1 najtrudniejszą 
Sprawą, a mianowicie ustalono linię 
demarkacyjną na czas zawieszenia 
broni, zdawało się, że pozostałe kwe­
stie mogą być uzgodnione w ciągu 
kilku dni. Tak 6ią zdawało [ludziom 
dobrej woli, ale nie należą do nich 
generałowie amerykańscy prowadzą­
cy rokowania w Korei, i nie należą 
do nich waszyngtońscy rozkazodaw­
cy tych generałów. 11, 1(

Toteż wyszukują oni coraz to no­
we preteksty, by przewlekać 1 sabo­
tować rozmowy rozejmowe. Obecnie 
usiłują oni wymóc .na delegacji ko- 
reańsko-chińskiei zgodą na wtrąca­

nie się w wewnętrzne sprawy Korei, 
co oczywiście jest całkowicie nie do 
przyjęcia. Obecnie usiłują oni za­
mienić wymianą jeńców wojennych 
w przedmiot niskich i obłudnych 
przetargów. Obecnie wznowili oni 
prowokacyjne naloty na miasta 
chińskie, gwałcąc suwerenność Chin 
Ludowych. Obecnie zbombardowali 
oni znów jeden z obozów jenieckich, 
zabijając swych własnych żołnierzy, 
o których teraz prawdopodobnie upo­
minać 6ię będą przy stole obrad w 
Panmundżon. i J ~

Kapitalistyczna prasa amerykańska 
coraz bardziej ja&nie i coraz bar­
dziej cynicznie pisze o przyczynach, 
dla których władcy Ameryki tak 
energicznie starają się o przedłuże­
nie wojny w Korei. Miarodajny ty­
godnik „News week“ pisał ostatnio: 
„Administracja (Trumana) martwi 
się obecnie, co będzie z programem 
zbrojeń, jeśli w Korei nastąpi za­
wieszenie broni... Mobilizacja mogła­
by się załamać z powodu braku 
entuzjazmu publicznego". Redaktor 
działu gospodarczego „New York 
Post" stwierdza równie otwarcie: 
„Jesteśmy teraz pośrodku kampanii 
zbrojeniowej, która jest coraz bar­
dziej przyspieszana. Kampania ta mo 
głąby ulec nieprzewidzianemu zaha­
mowaniu, gdyby w Korei nastąpił 
nieodpowiedni rozejm",,. Sprawa stoi

ban

ml-
za-

więc jasno: jak długo trwa wojna 
w Korei, tak długo rząd Trumana 
może dzięki atmosferze histerii wo­
jennej wyciągać od obywateli amery­
kańskich miliardy dolarów na zbro­
jenia, tak długo wzbogacać się mo­
gą fabrykanci broni. Gdyby nastąpiło 
zawieszenie broni, ta korzystna z 
punktu widzenia Morganów i Roc­
kefellerów koniunktura wojenna za­
łamałaby się 1 mógłby ustać strumień 
zysków, wpływających na konta 
kowe ludzi z Wall Street.

W tej sytuacji Truman i jego 
nlstrowie robią co mogą, by
miast zakończyć wojnę w Korei, 
wręcz na odwrót wojnę tę rozszerzyć. 
Znane są Ich knowania w Japonii, 
która stała się Trizorfią Dalekiego 
Wschodu i gdzie odradza się armia 
napastnicza na wzór Wehrmachtu. 
Znane są ich konszachty z Czang 
Kal-szekiem, który zamienił wyspę 
chińską Taiwan w „nietonący lotni­
skowiec" amerykański u wybrzeży 
Chin i który firmuje wszystkie naj­
bardziej podłe intrygi amerykańskie 
na Dalekim Wschodzie. Teraz reper­
tuar tych intryg został powiększony 
o jeszcze jeden numer: jak ujawnił 
min. Wyszyński w jednym ze swych 
przemówień w Paryżu, USA przygo­
towują niedobitki wojsk kuomintan- 
gowskich do zaatakowania Chin (Lu­
dowych z południowego wschodu —

z Burmy i Syjamu. Pismacy wa­
szyngtońscy zachłystują się już na 
myśl o „nowej Korei". Mało im wi­
docznie tej jednej Korei, w której 
nadal codziennie giną obywatele ko­
reańscy i chińscy, a również — żoł­
nierze amerykańscy i angielscy.

Wobec tych nowych prowokacji 
tym większe znaczenie ma fakt, że 
w radzieckich wnioskach w sprawie 
zapobieżenia wojnie 1 utrwalenia po­
koju, przedłożonych 12 bm. przez 
min. Wyszyńskiego na posiedzeniu 
Komisji Politycznej ONZ, znalazł się 
oddzielny punkt dotyczący położenia 
kresu wojnie w Korei. Wnioski ZSRR 
6ą całkowicie proste i jasne: obie 
strony mają natychmiast wycofać aię 
z 38 równoleżnika. W krótkim czasie 
mają być wycofane z Korei wszyst­
kie obce wojska. To jest droga do 
pokoju w Korei. I

Propozycje radzieckie w kwestii 
koreańskiej — podobnie jak 1 ca­
łość propozycji Związku Radzieckie­
go — wywołały olbrzymie echo na 
całym świecio. Wojna w Korei nie 
przestaje oburzać uczciwych ludzi. 
I dziś tak samo Jak w czerwcu 1950 
r. każdy prosty człowiek bez wzglą­
du na swe przekonania polityczną 
czy religijne woła pod adresem ame 
rykańskich napastników: „Ręce prec 
od Korei"!

kową produkcją wartości poałt 
tys. zł.

W porcie gdyńskim dziesiątki bq 
zameldowały już o podjęciu zoboM 
Szczególnie wyróżniają się brygsżj 
bera i Kowalskiego, które zn«< 
ciły czas przeładunku statków

Również chłopi, którzy PPR 
czają zlikwidowanie wyzysku 1 
obszarniczego, czczą rocznicą Jej F 
stania. W woj. krakowskim w wilfol 
nach i gromadach chłopi tobiwF 
Się przed terminem wykonać »»• * 
wiązki wobec Państwa oraz prwkfS

Ha.

________________________ _ P 
plany dostaw tuczników i mleka z 
nie Pleśna (pow. tarnowski) chłopi Fj1 m

c. J.

stanowili i 
niem planu 
br. o 20

25 tps
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___  Pelklń-
Bramy, wpadnle Im czasem w

Jarosław, w końcu grudnia
Gdy wczesna grudniowa noc zapadnie 

nad miastem 1 księżyc posrebrzy wska­
zówki ratuszowego zegara, zaludniają 
się chodniki Pełklńsklej Bramy.

Idą grupami — po trzech, czterech, 
pięciu. Niosą wypchane książkami tecz­
ki. Znad postawionych kołnierzy bły­
śnie czasem lakierowany półksiężyc da­
szka, pod pachą zabieli się rulon pa­
pieru. Znają ich mieszkańcy - - - - 
sklej ----- • • ______
ucho jakiś strzęp rozmowy o wraże­
niach z lekcji, o uczniowskich figlach. 
Lubi tych młodych chłopców z Tech­
nikum Budowlanego ludność starego 
Jarosławia. Niemało zrobili dla miasta 
— odbudowali 1 zabezpieczyli sporo ka­
mienic i zabytkowych budowli. Ale to 
jeszcze nic — najważniejsze iż ożywili 
miasto, wyrwali je z prowincjonalnej 
■udy, wieli w ulice strumień werwy 
I radosnego tycia, zaszczepili optymizm 
młodości.

L
Jarosławskie Technikum Budowla­

ne skupiające ponad 850 chłopców 
kształci przyszłych budowniczych so­
cjalistycznych miast i obiektów prze­
mysłowych. Młodzież uczy się tam je 
dnak nie tylko fachu, lecz i nowego 
stosunku do pracy. Przygotowuje się 
do wypełnienia wielkich obowiązków, 
do ofiarnej służby Ojczyźnie.

Zarówno w 6zkole, jak i w interna 
cie młodzież napotyka rozliczne 
braki i trudności. Radzi sobie z nimi 
w miarę możliwości, nie zawsze jed­
nak jest w stanie zwalczyć przeszko­
dy.

Organizacja ZMP-owska internatulił
N niezbyt pieczołowicie troszczy się o je 
»• go mieszkańców, w dyrekcji Techni- 
h kum uczniowie również nie znajdują 
dl dostatecznego oparcia — oto np. nie 
b ma książek, papieru kreślarskiego, e- 
* kierek, a nikt z władz szkolnych nie 
fi próbował interweniować w Powszech 
la nej Spółdzielni Spożywców i w Domu 
ni____________________________
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Fachowcy po szu ki wa n i____
PRACOWNIKÓW z KWALIFIKACJAMI KSIĘGARSKI­
MI lub związanymi z księgarstwem na stanowiska kie­
rowników księgarń oraz SPRZEDAWCÓW w Kielcach 
i na terenie całego województwa poszukuje EKSPO­
ZYTURA WOJEWÓDZKA „DOMU KSIĄŻKI" W KIEL­
CACH. Pożądana jest znajomość jęz. rosyjskiego. Po­
dania w.raz z życiorysem należy kierować do Ekspo­
zytury Woj. „Domu Książki" w Kielcach, M. Buczka 33.

HANDLOWCÓW, INSTRUKTORÓW OPERATYWNYCH 
TERENOWYCH, MASZYNISTKI KWALIFIKOWANE, 
REFERENTÓW PLANOWANIA, PERSONALNYCH i 
KSIĘGOWOŚCI oraz PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH 
przyjmle PPK „RUCH", dział personalny, ulica Giet- 
kowska, barak 3. K 2162-1

PAŃSTWOWA CENTRALA DRZEWNA 
EKSPOZYTURA W OLSZTYNIE 
zawiadamia, że Skład Handlowy 

P.C.D. nr 1 w Olsztynie przy Al. Warszawskiej 
został z dniem 31.XII.1951 r.

PRZENIESIONY NA ULICĘ LUBELSKĄ 29 
t począwszy od dnia 2 stycznia 1952 r. detaliczna 

sprzedaż drzewa opalowego 
oraz niektórych sortymentów tarcicy z puli wolno­

rynkowej odbywać się będzie 
-tylko pod wskazanym adresem, 

to jest przy ul. Lubelskiej 29. K 2164 1

35

, ZAWIADOMIENIE
Zakład Ubezpieczeń Społecznych Oddział Wojewódzki 

Iw Lublinie powiadamia, że od dnia 1.1.1952 r. zostały 
zmienione dotychczasowe nasze konta bankowe.

r Wobec powyższego wszystkie zakłady pracy znaj­
dujące się na terenie województwa lubelskiego, a do­
konujące wpłaty należności za składki ubezpieczenio­
we w Narodowym Banku Polskim, 
je na konto nr 361/412/167, natomiast 
konujące wpłaty przez PKO winny 
konto nr 11-123/361/412/167.

Jednocześnie przypomina się, że ____ , __________
muszą być dokonywane do 10-go każdego miesiąca za 

{miesiąc ubiegły, w przeciwnym wypadku zostaną 
■wszczęte kroki egzekucyjne.

Wszystkie dowody wpłat należy oznaczać właściwym 
I nr konta pracodawcy w Zakładzie Ubezpieczeń Spo- 
1 iecznych. Za wynikłe niedokładności z tego tytułu 

Bl w księgowaniu ZUS nie odpowiada.
R 2173-0________________________________ DYREKCJA

Ogłoszenia drobne

winny dokonywać 
zakłady pracy do- 
dokonywać je na

wpłaty należności

Nauka Zgubiono świadectwo ukoń 
czenla szkoły 1936/37 r. wy­
dane przez szkołę ks. Jó­
zefa Poniatowskiego w Ra 
domlu na nazwisko Woj­
ciechowska Janina.

p 12333-1

Zguby

W'
.[.Kursy pisania na maszy­

nie Marli Wierzbickiej w 
Lublinie, Kościuszki 10, tel.

I 120 84, przyjmują zapisy na 
nowy kurs. k 2178 0

lrr
18*.
(i|Skradzlono legitymację U- 
.abezpieczalni Społecznej 
^Częstochowa, dowód oso- 

:0*btsty, kartę meldunkową, 
jjlodclnek zameldowania, 
•zwolnienie z pracy na na­
zwisko Jagodzińska Leoka­
dia. g 17290-1

................ ...................... .............in.
^Antoni Czechow

• MOJE ŻYCIE
pi
Si (Opowieść prowincjonalna) 18)
"fi*
pt Pewnego wieczora powiał wiatr od północy i spadł nie w porę śnieg, jak­
oby znowu nastała zima. Powróciwszy w ten wieczór z roboty zastałem 
^w moim pokoju Marię Wiktorownę. Siedziała w futrze trzymając obie ręce 
je w mufce.
di — Czemu przestał pan u mnie bywać? — spytała podnosząc na mnie swe 
„[(mądre, jasne oczy, a ja mocno zmieszałem się z radości i stałem przed nią 
^wyprostowany, jak przed ojcem, kiedy zamierzał się, żeby mnie bić;, ona zaś 
(((patrzyła na mnie i po jej oczach widać było, że wie, dlaczego się zmieszałem.

— Czemu przestał pan u mnie bywać? — powtórzyła. — Skoro pan nie 
^chce u mnie bywać, no, to ja do pana przyszłam.

Wstała i podeszła do mnie blisko.
t« — Njech pan mnie nie opuszcza, — powiedziała i oczy jej napełniły się 
islzami. — Jestem sama, jestem zupełnie sama!
ud Rozpłakała się i wyrzekła zakrywając twarz mufką:

— Sama jedna! Ciężko mi żyć, bardzo ciężko i na całym świecie nie mam 
(^nikogo poza panem. Niech pan mnie nie opuszcza!

Szukając chusteczki, żeby obetrzeć łzy, uśmiechnęła się; milczeliśmy 
przez chwilę, a potem objąłem ją i pocałowałem, przy czym podrapałem sobie 
dę krwi policzek szpilką, którą przypięta była jej czapka.

i I zaczęliśmy rozmawiać tak, jak byśmy byli bliscy sobie od niepamiętnych 
flczasów.
* X

Po dwu dniach Maria Wiktorowna posłała mnie do Dubiecznl, czemu by­
ciem niewysłowienie rad. Kiedy szedłem na dworzec i potem siedziałem w wa­
gonie, śmiałem się bez powodu, a ludzie patrzyli na mnie jak na pijanego. 
^Padał śnieg i rankami były przymrozki, lecz drogi, nad którymi kracząc la- 
ffltały wrony, już pociemniały.

Z początku zamierzałem urządzić mieszkanie dla nas obojga, dla mnie 
4 Maszy, w bocznej oficynie, naprzeciw oficyny zajmowanej przez panią Cze- 
prakową, ale okazało się, że tam od dawna gnieżdżą się gołębie 1 kaczki, 1 że 
Mkyny nie podobna ęęzyścić, nie psując mnóstwa gniazd, Chcąc nie chcąc

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Książki, aby zaopatrzono jarosławskie 
sklepy w te artykuły.

Kadrą przyszłych techników budo­
wlanych nie interesuje się nawet rze­
szowski oddział Związku Budowla­
nych, któremu zapewne nie wiadomo, 
iż w internacie zamieszkanym przez 
ponad 800 chłopców, musiano powołać 
z inicjatywy organizacji partyjnej i 
ZMP specjalną komisję do uaktyw­
nienia (!) rady zakładowej.

Zdarzają się wypadki stosowania 
całkiem niesłusznych metod wycho­
wawczych względem tych — a tacy, 
rzecz jasna, znajdują się nawet w naj 
lepszych zespołach — którzy opusz­
czają obowiązkowe praktyki na budo 
wach. Bumelanci karani są w ten spo 
sób, że — nie otrzymują obiadu. Czyż 
naprawdę nie ma innych sposobów 
oddziaływania i przekonywania nie­
zdyscyplinowanych jednostek? Organi 
zacja młodzieżowa i w tym zakresie 
ma pole do popisu. Piszemy i o tym, 
bowiem w internacie jest też jeszcze 
wiele do naprawienia.

Zgrabiałe ręce
Drzwi skrzypnęły przeraźliwie — aż 

echo niosło się po długim korytarzu. 
Co chwila jakaś skulona postać, mnąc 
pod pachą czapkę, ginęła w mroku 
bocznego krużganku. Z sąsiednich 
drzwi dolatywały odgłosy kłótni lub 
może zbyt ożywionej rozmowy. Ktoś 
bezowoconie próbował wygrać na for­
tepianie jakąś melodię, ale uparty in 
strument nie chciał poddać się nie­
wprawnym rękom. Młody chłopak z 
okręconym wokół szyi kraciastym sza 
likiem, rozejrzał się po korytarzu i 
uchylił skrzypiące drzwi.

Skradziono legitymację
Związków Zawodowych
Częstochowa, kartę mel­
dunkową oraz przepustkę, 
na nazwisko Kałużyńska 
Jadwiga. g 17292-1
Zgubiono asygnaty na wę­
giel nr 12877 i 12856b wy­
dane przez ZKRZ w Ko­
nopiskach na nazwiska: 
Gliński Eugeniusz i Jur­
czyk Stefan. g 17289-1 
Zgubiono kartę meldunko­
wą oraz kwit na węgiel na 
nazwisko Dzięcioł Stefa­
nia. Częstochowa, Kiliń- 
skiego 10._________ g 17291 1
Zgubiono książeczkę woj­
skową WKR — Szczecin na 
nazwisko Mąka Józef. Czę 
stochowa, Dobra 5/7.______
Zgubiono kartę meldunko­
wą Maksel Irena oraz kar 
tę meldunkową i dowód 
osobisty Maksel Mieczy­
sław, Częstochowa, Garn- 
carska 7._________ g 17295-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez gminę 
Jankowo na nazwisko Pią­
tek Barbara, oraz kartę
rowerową na nazwisko Pią 
tek Józef._____k 2163 1
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Biuro
Meldunkowe Radom na na
zwisko Krakowiak Pelagia.

Różne
Dyrektorowi chirurgowi 
Antoniemu Tołłoczko skła­
dam serdeczne podzięko­
wanie za uratowanie ml 
życia, będąc w stanie cięż 
klej 1 beznadziejnej cho­
roby, Leonarda Słowikow­
ska. ______k 2110-1
Podziękowanie Dr Węgle- 
wiczowi ordynatorowi od­
działu chirurgicznego szpi­
tala w Starachowicach za 
skuteczną interwencję 1 
troskliwą opiekę w moim 
przypadku złąmania krę­
gosłupa, dr Pajączkowskie- 
tnu za niezwykłą uczyn­
ność oraz wszystkim sio­
strom — składam tą drogą 
najserdeczniejsze podzię­
kowania, Piekarski Leon.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią przy­

sługę drogim nam zwłokom
ś. p.

ROMANA DZIUBKA
Składamy serdeczne „Bóg zapłać"

żona, «yn, synowa, wnuczki i rodzina 
g 17294-1

W tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

— Ach, przepraszam •— wymamro­
tał — jeszcze to zebranie — dodał ci­
szej.

Na moment zza drzwi mignęły rzę­
dy ławek, skrawek czerwonego trans­
parentu i czarny, jakby zakopcony su 
fit. Pewno świetlica...

Chłopak ze złością strzyknął śliną 
i wcisnąwszy ręce w kieszenie, po­
szedł ku wyjściu.

Zebranie skończyło się. Ze świetli­
cy grupkami wychodzili chłopcy cbu 
chając w zgrabiałe ręce. Od grubych 
na półtora metra ścian, od małych sta 
roświeckich okienek, oiągnęło zim­
nem.

— Trzeba będzie dobrze dziś napa­
lić w sypialni. W nocy mróz może 
złapać. — Niektórzy taszczyli ze sobą 
pliki książek i zeszytów. Ziewali. Po­
woli pustoszała zadziwiająca swym 
wyglądem świetlica. Na urządzenie 
jej składała się upięta draperia, por­
trety, stare, zakurzone gazetki ścien­
ne...

Za niskimi drzwiami, w niewielkim 
pokoiku urządzono bibliotekę - wy­
pożyczalnię. Posiada ona ok. tysiąca 
książek, jeżeli oczywiście „dzieła" 
Marczyńskiego o jakiejś tam „Szalo­
nej nocy" czy czymś podobnym, zali­
czać można do książek... dla młodzie- . 
ży. Dziwne, iż ani dyrekcja, ani ZMP 
nie zajęły się dotychczas dokładnym 
przejrzeniem katalogów.

Ochotniczo, poza nauką w Techni­
kum, biblioteką zajął się Franciszek 
Hanus, włożył w jej zagospodarowa­
nie wiele młodzieńczej ofiarności — 
pokazując zarazem, że można pilnie 
się uczyć i pracować społecznie. Ten 
wysoki, lekko pochylony blondyn — 
chłopski syn spod Jarosławia, powi­
nien być przykładem dla młodzieży 
internatu. Z zamiłowaniem i pieczo­
łowicie dba on o porządek i martwi 
się, że jeszcze jest zbyt mało książek.

— Chłopcy ciągle dopominają się 
o Żeromskiego, Prusa, Sienkiewicza, 
za mało mamy książek Orzeszkowej, 
a z ostatnimi nowościami to już zu­
pełnie jest źle. Brak nam literatury 
ideologicznej, podręczników facho­
wych i pism budowlanych. Zupełnie 
o nas zapomnieli, nawet dyrekcja nie 
dba o bibliotekę. Z Zarządu Pow. 
ZMP otrzymaliśmy program szkole­
nia. Lecz z czego mamy się uczyć? 
Chłopaki walczą o każdą ciekawą ksią 
żkę, po Faraona są ogonki, to samo po 
Sienkiewicza. Na 800 uczniów tysiąc 
książek to niewole, a na dodatek 
przychodzą do nas również i z ińhych 
internatów, żeby 'p&yczyć coś do czy 
tania.
Martwa świetlica

Wspólne, koleżeńskie życie w inter­
nacie nie istnieje — martwa jest 
świetlica, która mogłaby je zgdzierzg- 
nąć. Poza zebraniami organiza­
cyjnymi, nic się w niej nie odbywa. 
Gdy któryś z chłopców ma czas, tak 
jak ten w kraciastym szaliku, i nie 
wie, co z nim zrobić, przeważnie idziie 
do miasta i włóczy się tam bez celu. 
Choć w ośrodku szkoleniowym jest 
chór i orkiestra (najlepsza w Jarosła­
wiu — strażaków zdystansowała), 
które często wyjeżdżają na wieś lub 
biorą udział w imprezach artystycz­
nych w mieście, to jednakże d-j&ch- 
czas nie urządzono ani jednej w.eczor 
nicy dla młodzieży ośrodka w interna 
cie. Paradoks? — chyba lenistwo.

Chwile wolne od zajęć młodzież 
spędza przeważnie w sypialniach, 
tam również uczy się 1 odpoczywa. 
Dwie sale obok świetlicy przeznaczo­
no do nauki, zapomniano jednak wsta 
wić do nich odpowiednią ilość stołów 
i krzeseł, zaś organizacja ZMP i wy­
chowawcy nie zatroszczyli się, by w 
pokojach tych panował porządek i spo 
kój. Stojący tam fortepian z powodze 
n'em można by przenieść do świetlicy, 
chroniąc tym samym uczących się od 
dodatkowych „atrakcji muzycznych". 
Podobne braki w wyposażeniu odczu

trzeba było urządzić się w nieprzytulnych pokojach wielkiego dworu z ża­
luzjami. Chłopi nazywali ten dwór „pałacem**; było w nim ponad dwadzie­
ścia pokoi, a z mebli — tylko fortepian i dziecinne krzesełko walające się na 
strychu, i gdyby Masza przywiozła z miasta wszystkie nawet swoje meble, 
to i wtedy nie udałoby się nam zatrzeć wrażenia posępnej pustki i chłodu. 
Wybrałem trzy niewielkie pokoje z oknami wychodzącymi na ogród i od wcze­
snego rana do nocy urządzałem je, wstawiając nowe szyby, tapetując, zaty­
kając wszystkie dziury i szpary w podłogach. To była lekka, przyjemna 
praca. Biegałem co pewien czas nad rzeczkę popatrzeć, czy spływa już kra; 
wciąż mi się majaczyło, że przyleciały już szpaki. A nocą, z niewysłowienie 
tkliwym uczuciem, z porywającą radością słuchałem, jak hałasowały szczury 
i jak nad sufitem huczał i łoskotał wiatr; zdawało mi się, że to na strychu 
kaszle sędziwy bożek domu.

Śnieg był głęboki; nawaliło go jeszcze dużo w końcu marca, ale roztajał 
szybko, jakby pod wpływem czarów; ruszyły z szumem wiosenne wody 
i w początku kwietnia hałasowały już szpaki i latały w ogrodzie żółte mo­
tyle. Pogoda była przecudna. Co dzień wieczorem wychodziłem ku miastu na 
spotkanie Maszy, i cóż to była za rozkosz stąpać bosymi nogami po przesy- 
chającej, ale jeszcze miękkiej drodzel W połowie drogi siadałem i patrzyłem 
na miasto, nie śmiąc podejść ku niemu bliżej. Niepokoił mnie widok miasta. 
Wciąż myślałem: jak zachowają się wobec mnie znajomi, dowiedziawszy się 
o mojej miłości. Co powie ojciec? Lecz szczególnie nękała mnie myśl, że życie 
mi się zwikłało i że zupełnie straciłem zdolność trzymania go na wodzy, i że 
niby balon unosiło mnie ono Pan Bóg wie dokąd. Już nie myślałem o tym, 
jak zarobić na utrzymanie, jak żyć, lecz dumałem — doprawdy nie wiem 
o czym.

Masza nadjeżdżała powozem; przysiadałem się do niej i razem jechaliśmy 
do Dubiecznl, swobodni 1 weseli. Lub też, doczekawszy się zachodu słońca, 
wracałem do domu niezadowolony, znudzony, dziwiąc się, dlaczego Masza nie 
przyjechała, a przy bramie albo w ogrodzie spotykało mnie miłe zjawisko — 
to ona, Okazywało się, że przyjechała koleją i od stacji przyszła pieszo. Jakaż 
to była uroczystość! W prostej wełnianej sukni, w chusteczce na głowie, ze 
skromną parasolką, ale ściągnięta gorsetem, zgrabna, w kosztownych zagra­
nicznych trzewiczkach — utalentowana aktorka, grająca rolę mieszczanki. 
Oglądaliśmy nasze gospodarstwo i projektowaliśmy, gdzie będzie czyj pokój, 
gdzie będą aleje, ogród warzywny, pasieka. Mieliśmy już kury, kaczki i gęsi, 
które lubiliśmy za to, że były nasze. Mieliśmy już gotowe do siewu: owies 
koniczynę, tymotkę, grykę i nasiona ogrodowe, i za każdym razem ogląda­
liśmy to wszystko i długo zastanawialiśmy się, jaki będzie z tego urodzaj, 
a wszystko, co mi mówiła Masza, wydawało mi się czymś niezwykle rozum- 
nyną i pięknym. Byl to najszczęśliwszy czas w moim życiu, d.c.n.

wają również sypialnie. Młodzież 
skarży się że nie ma wystarczającej 
ilości szafek na ubrania, krzeseł 1 sto 
łów. Lecz najdotkliwiej daje im 6ię 
we znaki zimno. Ponad 150 chłopców 
śpi tylko pod jednym kocem.

Jarosławskie technikum jest jednym 
z największych ośrodków szkolenia 
budowlanego w kraju. Tym bardziej 
więc dziwny jest brak stałej opieki 
nad szkołą ze strony Ministerstwa Bu 
downictwa Miast 1 Osiedli, które na­
wet nie zajęło się zaopatrzeniem o- 
środka w odpowiednią ilość zimowych 
waciaków i butów gumowych niezbęd 
nych przy praktyce na budowach.

Odległość między Jarosławiem a 
Warszawą nie jest chyba przyczyną 
tych niedopatrzeń. Stary Jarosław, 
choć leży na peryferiach kraju, zwią­
zany jest z centrum Polski węzłami 
Planu, dlatego też trocki młodego ja 
rosła ws ki ego pokolenia nie mogą być 
zapomniane.

J. Jaruzelski

Z korzyścią dla pacientóu)

Ci sami lekarze w szpitalach i ambulatoriach
Min. Zdrowia przeprowadza obecnie podstawowe prace, zmierzające do 

zespolenia lecznictwa ambulatoryjnego (otwartego) z lecznictwem szpital­
nym (zamkniętym), co w przyszłości przyniesie zasadniczą poprawę na od­
cinku służby zdrowia. Akcją- zespoleń ia objęte zostaną przede wszystkim 
placówki lecznicze w miastach. Zespo lenie nie obejmie wsi, ani placówek 
leczniczych w zakładach pracy, zbyt odległych od ośrodków miejskich. Nie 
będą objęte zespoleniem szpitale zakaźne, a szpitale gruźlicze i zakłady psy­
chiatryczne tylko częściowo.

W myśl tego projektu lekarze za­
trudnieni dotąd wyłącznie bądź w szpi 
talach, bądź w ambulatoriach podzie­
lą swe godziny pracy między ambula­
toria i szpitale.

Aby zdać sobie sprawę z poważnych 
korzyści, jakie przyniesie zespolenie — 
zastanówmy się nad niedociągnięciami 
wypływającymi z rozdziału lecznictwa 
zamkniętego i otwartego.
Tracą lekarze i pac enci

A więc rozdział wpływa przede 
wszystkim hamująco na poziom fa­
chowy lekarzy — wprowadzając po­
dział na lekarzy „upośledzonych**, pra 
cujących tylko w ambulatoriach i na 
lekarzy „uprzywilejowanych", zatrud­
nionych w klinikach i szpitalach. Le­
karz ambulatoryjny, zaabsorbowany 
najczęściej przez wiele godzin drobny 
mi przypadłościami, odrywa się w prak 
tyce od ciężkich i bardziej skompliko­
wanych wypadków, przekazując je z 
konieczności lekarzom - specjalistom. 
Lekarze szpitalni, mniej nieco obcią­
żeni, pracują również -jednostronnie. 
Obserwują oni tylko fragment choro­
by pacjenta, spotykając się — odwrot 
nie — raczej z przypadkami poważniej 
szych chorób.

System ten jest niekorzystny i dla 
pacjentów. Nie zapewnia im bowiem 
ciągłości opieki lekarskiej. Bo jeśli na

W Zakopanem przebywają na obo­
zach treningowych drużyny hokejowe 
OWKS z Krakowa, Bydgoszczy, Lu­
blina oraz hokeiści innych klubów 
wojskowych. Zespoły te przygotowu­
ją 6ię do Spartakiady Wojskowej, 
która odbędzie się w dniach 10, 11 i 
12 lutego br.

Na obozie w Zakopanem przebywa­
ją również łyżwiarze z CWKS, Gwar 
dii i Stali. Łyżwiarze figurowi tre­
nują na stadionie zimowym. Łyżwia­
rze jazdy szybkiej z J. Kalbarczy­
kiem na czele przygotowują tor na 
stadionie letnim, gdzie w najbliż­
szych dniach odbędą się eliminacje 
przed mistrzostwami Polski.

Obrady Plenum Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Graficznego, 
Prasy i Wydawnictw poświęcone były 
ocenie pracy Związku w r. ub. oraz 
omówieniu zadań w trzecim roku Pla­
nu 6-letniego.

Stwierdzono iż w r. ub. dzięki szero 
kiemu rozwojowi współzawodnictwa 
pracy o tytuł najlepszego zakładu i ze 
społu oraz dzięki upowszechnieniu po­
mysłów racjonalizatorskich załogi licz 
nych zakładów graficznych przedter­
minowo wykonały swoje zadania pro­
dukcyjne oraz uzyskały poważne o- 
szczędności. Szczególne sukcesy uzy­
skały załogi Zakładów Graficznych im. 
Kasprzaka w Poznaniu, drukarni RSW 
„Prasa*1 w Bydgoszczy oraz załoga 
Drukarni Państwowej w Krakowie, któ 
ra przyśpieszyła m. in. druk blisko 30 
mil. podręczników szkolnych. Jedno­
cześnie w przemyśle graficznym wzro 
sła wydajność pracy przeciętnie o 23,3 
proc.

Szeroką działalność rozwinęły istnie 
jące przy 52 zakładach graficznych 
kluby racjonalizatorskie. W ub. r. 
członkowie tych klubów zgłosili 1.418 
cennych pomysłów nowatorskich, któ­
rych zastosowanie przysporzyło gospo 

wet pewien procent lekarzy szpital­
nych pracuje obecnie w ambulatoriach, 
to ich opieka nad chorym ogranicza 
się wyłącznie do lecznictwa otwartego 
i pacjent umieszczony w szpitalu tra­
ci kontakt z lekarzem leczącym go w 
ambulatorium. Lekarz ten najczęściej 
nie wie nawet, czy postawił słuszną 
diagnozę i czy lekarze szpitalni kon­
tynuują jego system leczenia.

Brak łączności między ambulato­
rium a szpitalem powoduje nierzadko 
uciążliwe i bezowocne wędrówki pa­
cjenta po szpitalach w poszukiwaniu 
miejsca. Lekarz ambulatorium kieru­
jąc chorego do szpitala zazwyczaj nie 
orientuje się, czy szpitale dysponują 
potrzebną ilością miejsc.

Z rozdziału wypływają i inne trud­
ności. Choćby takie, że lekarz szpital­
ny, jak to pisaliśmy poprzednio, nie 
mający kontaktu z leczącym chorego 
lekarzem ambulatoryjnym, nie szuka 
z nim porozumienia nawet w sprawie 
wspólnie leczonego pacjenta. I często 
mając zastrzeżenie co do postawionej 
przez lekarza ambulatorium diagnozy, 
zaleca choremu inny system leczenia, 
związany z przeprowadzaniem na no­
wo wszystkich badań wstępnych, któ­
re pacjent już uprzednio odbył w am­
bulatorium. Powoduje to stratę czasu 
pacjenta, lekarzy przeprowadzających

W związku z pobytem drużyn hoke 
jowych, przewidziane są w Zakopa­
nem liczne spotkania towarzyskie.

Wawrytko i Grocholska
wygrali slalom

W bardzo dobrych warunkach śnie 
gowych i atmosferycznych rozegrano 
w Zakopanem pierwszy slalom-gi- 
gant kadry narodowej na trasie 1600 
m na Hali Goryczkowej. Na trasie 
ustawione były 22 bramki.

Wyniki: 1) St. Wawrytko 1:29,0, 2) 
Płonka 1:29,4, 3) Ciaptak-Gąsienica
1:29,6, 4) Rój 1:29,7, 5) J. Marusarz 
1:30,4.

Kobiety: 1) Grocholska 1:45,2, 2) A. 
Bujakówna 1:56,2, 3) Kodelska 1:59,7. 
Turniej tenisa stołouiego 
w Budapeszcie

W międzypaństwowym turnieju tenisa 
stołowego z udziałem najlepszych zawo 
dnlków Węgier 1 Czechosłowacji zwycię­
żył Koczlan (Węgry) przed Vaną (CSR), 
Tokarem (CSR), Sldo (Węgry) 1 Andreadi- 
sem (CSR).

W konkurencji kobiet pierwsze miejsce 
zajęła Farkas (Węgry) przed Krejcową 
(CSR) 1 Chruskoyą (CSR).

na dzień 18 stycznia 1952 r. (piątek)
Na fali 1322 m.
Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 6.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
5.10 Koncert 6.05 Wszechnica Radiowa 

6.35 Muzyka 7.20 Pieśni i muzyka ludowa 
8.00 Aud. dla klas starszych 8.20 Muzyka 
francuska 9.40 Radziecka muzyka rozryw­
kowa 10.10 Aud. dla przedszkoli 10.30 Pie 
śnl komp. polskich 10.55 „Czwarta nie­
dziela" — fragm. opow. St. Wygodzkiego 
11.15 Muzyka i aktualności 11.45 Głos ma­
ją kobiety 12.15 Walce i polki 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.20 Muzyka Armenii — aud. 
sł.-muz. 17.15 „Wielkie perspektywy" — 
pog. 17.25 Rozmawiamy z korespondenta­
mi 17.30 Melodie o zmierzchu 18.00 Z kra­
ju 1 ze świata 18.20 „Z muzyką przez 
wieś" — aud. sł.-muz. 19.00 Utwory skrzyp 
cowe 19.20 Muzyka baletowa 20.30 Muzy 
ka 20.45 Koncert symfoniczny 22.00 Felie­
ton 22.10 Muzyka,

Na fali 367 m.
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 6.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.5Q 

darce narodowej ponad 2,5 mil. złotych 
oszczędności.

Podczas dyskusji stwierdzono ko­
nieczność dalszego zacieśniania współ­
pracy pracowników drukarni i zakła­
dów graficznych z dziennikarzami. 
Uczestnicy plenum zobowiązali się tak 
że podnieść jakość pracy, a w szcze­
gólności wzmóc walkę z błędami i znio 
kształceniami druku.

W uchwale Plenum zobowiązało o- 
gniwa związkowe do wprowadzania no 
wych form współzawodnictwa pracy, 
szerokiego upowszechniania pomysłów 
racjonalizatorskich oraz zapoznania 
wszystkich pracowników przemysłu 
graficznego z tegorocznymi planami 
produkcyjnymi.

Radzieccy historycy
opuścili Polskę

15 bm. opuściła Polskę delegacja hi­
storyków radzieckich z dyr. Instytutu 
Historii Akademii Nauk ZSRR — B. 
Grekowem na czele. Delegacja ta brała; 
udział w obradach Konferencji Meto­
dologicznej Historyków Polskich w 
Otwocku. ' 

wstępne badania i zabiegi, no i marno 
trawstwo potrzebnych do badania pre
paratów.
Więcej efektywnych godzin

Najpoważniejszą wreszcie — 
ciągłym braku lekarzy bolączką 
działu — jest niedostateczny udział le 
karzy szpitalnych w pracach leczni­
ctwa ambulatoryjnego. Uruchomiono 
wprawdzie ostatnio nieliczne ambula­
toria przyszpitalne. Ale nie będąc zwią 
zane z rejonami, obsługują one w mia 
rę możności zgłaszających się tam 
przypadkowych pacjentów.

Doświadczenia zespołowego leczni­
ctwa w Zw. Radzieckim wykazują, że 
lekarz etatowy zatrudniony przecięt­
nie 6 i pół godzin, pracuje w szpitalu 
2 i pół godziny, a 4 w lecznictwia 
otwartym.

Normy te, z braku dostatecznej licz 
by lekarzy, zbyt niskie dla naszego 
szpitalnictwa — tam odpowiadają rze­
czywistym potrzebom. W szpitalach 
warszawskich np., jak wykazuje prak 
tyka, lekarze pełnoetatowi pracują 
efektywnie na dziale chorób wewnętrs 
nych od 4 do 5 godzin, nieco więcej 
na chirurgii i ginekologii. Przy wcią­
ganiu -do pracy szpitalnej lekarzy am« 
bulatoriów, ogółowi lekarzy szpitali- 
nych dałoby się zmniejszyć pracę'-w 
przybliżeniu do 3 i pół godzin, pozwą 
lając im z kolei poświęcić więcej cza­
su na lecznictwo otwarte. .

Choć więc w sumie ilość godzin prze 
pracowanych łącznie przez tych sa­
mych lekarzy w ambulatoriach i szpi­
talach nie byłaby większa niż dotych­
czas — ale godziny te byłyby lepiej i 
racjonalniej wykorzystane. Ogromną 
bowiem większość chorych w szpita­
lach stanowiliby chorzy pozostający 
pod ciągłą obserwacją tego samego 
lekarza, najpierw w ambulatorium, 
potem w szpitalu.

Wciągnięcie wszystkich lekarzy szpi 
talnych do pracy w lecznictwie otwar­
tym umożliwiłoby zmniejszenie rejo­
nów z 5.000 do 2.500 mieszkańców, za 
pewniając chorym szybszą i sprawniej 
szą opiekę lekarską i możność korzy­
stania z wszystkich urządzeń labora-ł 
toryjnych, rentgenów itp.

Co da.e zespolenie?
Jakie więc będą korzyści zespole­

nia?
1) poprawi ono obsługę pacjentów, za­

pewniając Im ciągłość opieki lekarskiej 
niezależnie od tego, czy leczą się u sie­
bie w domu, w przychodni, czy w szpi­
talu. |

2) zwiększy efektywną Ilość godzin 
lekarskich 1 udostępni pacjentom urzą­
dzenia 1 laboratoria szpitalne.

3) stworzy warunki dla 
poziomu fachowego służby

W pierwszej fazie prac 
leniem, we wszystkich

podniesienia 
zdrowia.

nad zespo- 
szpitalach, 

gdzie są po temu niezbędne warunki, 
powstaną przychodnie, a placówki po­
mocy otwartej zespoli się stopniowo z 
najbliżej położonym szpitalem.

Wykorzystane zostaną wszystkie 
możliwości inwestycyjne a nowe bu­
dowle wznosić się będzie zgodnie z za 
sadą zespolenia.

Ostatnim etapem zespolenia obliczo­
nego na dlługi jeszcze okres czasu, bę­
dzie szpital w każdym rejonie, przy 
nim poliklinika i kilka ambulatoriów 
rozrzuconych w najbliższym terenie, 

B. Monasterska

6.15 Pieśni różnych narodów 6.50 Muzy­
ka ludowa 13 30 Wszechnica Radiowa 13 45 
Muzyka dla wszystkich 14.30 „Gorące dni"
— ode. pow. E. Nlziurskiego 14.50 Koncert
15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica Ra 
diowa 16.20 Dziennik warszawski 16.35 Mu­
zyka rozrywkowa 17.15 Koncert solistów 
17.45 Reportaż 18.00 Koncert 18.30 Muzyka
19.30 Muzyka 1 aktualności 20.00 „Ludziom 
planu 6-letniego'1 20.40 „Janko Muzykant"
— ode. noweli H. Sienkiewicza 21.30 Me­
lodie taneczne. 22.10 Muzyka kameralna 
22.35 Muzyka taneczna 23.00 Fragmenty z 
oper czeskich.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie,
NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ

Moskwa w języku polskim 25, 31, 49, 
256, 1068 m.

Audycje: 11.15 17.30 19.30 21.00.
Moskwa 1935 m, 1734 m, 433 m.
13.45 Program dnia 16.30 Koncert 18 4fl 

Teatr przed mikrofonem 22.05 Koncert,
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Po robocie zasłużony odpoczynek
4

Wczasy, wycieczki do ośrodków kulturalnych i przemysłowych
Bilans rzetelnej pracy radomskiego „Orbisuu

Turkot maszyn w hali fabrycznej Radomskiej Wytwórni Papierosów po- 
Wcli cichł. Kończyła praoę pierwsza zmiana, zwinnie „uwijając się" z czy­
szczeniem maszyn. Z megafonów zainstalowanych w hali fabrycznej popły­
nął donośny głos:

— Uwaga, wszyscy, którzy zapisali 
się na wycieczkę do Krakowa i No­
wej Huty, zbiorą się jutro przed gma 
chem dworca o godz. 5,30.

Kilka już razy w ciągu dnia poda­
wano do wiadomości pracowników za 
kładu informację o zorganizowanej 
wycieczce. Wśród zatrudnionych w 
Rad. Wytw. Papierosów wielu było ta­
kich, którzy nieraz wyjeżdżali z wy­
cieczką w nieznane im dotąd okolice. 
Robotnicy radomscy poznawali nowe 
ośrbdki przemysłowe, zapoznawali się 
ze wspaniałym rozwojem budownic­
twa socjalistycznego, rozszerzali za­
kres posiadanych wiadomości przez 
zwiedzanie muzeów, wystaw i odwie­
dzanie placówek kulturalnych.

Niemal co niedzielę któraś z fabryk 
i innych instytucji urządzała dla 
swych pracowników zbiorową wy­
cieczkę. Najczęściej były to jedinodmio 
we wyjazdy do znanych i ciekawych 
miast i ośrodków przemysłowych, jak 
Warszawy, Krakowa, Wrocławia, Po­
znania, Nowej Huty i innych. Koszty

podróży i zwiedzania nie były wiel­
kie, często zaś wielu z wyróżniają­
cych się w pracy robotników zakła­
dów otrzymywało bezpłatny przejazd. 
Koszty pokrywano z akcji socjalnej.

BILANS MINIONEGO ROKU
Akcja organizowania wycieczek 

przez zakłady pracy i szkoły rozwi­
nęła się w Radomiu pomyślnie w o- 
parciu o placówkę miejscowego „Or­
bisu11. Tu bowiem zamawiono bilety 
kolejowe, całe przedziały lub wagony 
i składano żądania, co wycieczkowi­
cze chcą obejrzeć i zwiedzić. Na bar­
kach „Orbisu11 spoczywało zapewnie­
nie uczestnikom wycieczki wygodne­
go przejazdu i miłego pobytu w zwie­
dzanej miejscowości. Instytucja ta, 
jakkolwiek niedawno założona w na­
szym mieście, spełnia dobrze swoją 
rolę. Wycieczkowicze otoczeni opieką 
kwalifikowanych przewodników, któ­
rzy pokazywali przybyłym najbar­
dziej godne uwagi obiekty, wracali do 
codziennej pracy pełni wrażeń i świe

Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR
Z. Katarówski produkuje
na konia 4 roku wielkiego planu

— Chodzi w siedmiomilowych bu­
tach — mówią o nim żartobliwie ko­
ledzy, wyrażając w ten sposób uzna­
nie dla człowieka, który „przeskoczył 
czas11. Zygmunt Kafarowski zatrud­
niony w Radomskich Zakładach Obu­
wia w dziale ręcznej produkcji obu­
wia luksusowego, „żyje na bakier z 
kalendarzem". 15 stycznia bieżącego 
roku rozpoczął już rok... 1953. Oczy­
wiście w produkcji, do tego bowiem 
dnia ukończył pracę przewidzianą pla 
nem na rok 1952.

Kafarowskiego, niskiego mężczyznę 
lat oikoło 50, zaistajemy w momencie, 
gdy oddaje brygadziście Cyrańskiemu 
ostatnią parę butów wykonaną jesz­
cze w r. 1952:

— W ubiegłym roku zobowiązałem 
się dla uczczenia święta Odrodzenia 
Polski Ludowej wykonać trzeci rok 
planu 6-letniego do 22 lipca 1952 r. 
Zobowiązanie to oparte było na sta­
rannym przeanalizowaniu wykonywa­
nych norm. Racjonalna organizacja 
pracy i wykorzystanie każdej minuty 
dnia pracy pozwoliły mi jednak nor­
my te przekraczać w coraz to więk­
szym stopniu. Wysiłek swój zdwoiłem 
zwłaszcza wówczas, gdy postanowi­
łem uczcić 10 rocznicę powstania Pol­
skiej Partii Robotniczej. Osiągane nor 
my miesięczne dochodziły do 200, a 
przeciętne ich przekraczanie w ciągu 
ubiegłego roku wyniosło — 175 proc.

W ten sposób wykonując więcej niż 
zaplanowałem poprzednio, mogłem

podjąć dodatkowe zobowiązanie — dla 
uczczenia dziesięciolecia powstania 
PPR — aby trzeci rek planu 6-letnie- 
go wykonać nie do 22 lipca, lecz do 
15 stycznia b.r. Zobowiązanie to wy­
konałem i obecnie rozpocząłem pracę 
przewidzianą w czwartym roku wiel- 

. kiego planu.

„Orbisu" na 10 dni przed planowa­
nym wyjazdem, w wypadku zaś wy­
cieczki dalszej, urządzanej pociągami 
turystycznymi — na dwa tygodnie 
wcześniej. Termin ten nasuwa ko­
nieczność planowania wycieczek 
przez referaty socjalne. Ma to dobrą 
stronę, bo uniknie się niewątpliwie 
wycieczek przypadkowych, niezorga- 
nizowanych, o nieokreślonym bliżej" 
celu, które — niestety — jeszcze często 
zdarzają się. Współpraca referatów 
socjalnych poszczególnych zakładów 
z miejscowym „Orbisem" powilnna 
podnieść wyniki akcji organizowania 
dla świata pracy pożytecznych wycie­
czek.

Z „ORBISEM" NA WCZASY
Szeroko zakrojona akcja wczasów 

„Orbisu", a więc organizowanych i 
przez oddział radomski zdobyła sobie 
zasłużoną, dobrą opinię. Wielu rado- 
mian, pracujących w różnych zakła­
dach spędza obecnie urlopy w malow 
niczych zakątkach naszego kraju. O 
wielkiej popularności wczasów orbi- 
sowych świadczy fakt, że miejsca w 
pensjonatach wykupywane są często 
na dwa miesiące wcześniej. I tak np. 
już obecnie „Orbis" nie dysponuje w 
swoich ośrodkach w Zakopanem żad­
nym wolnym miejscem na luty. Pięk­
ne i pełne uroku miejscowości, gdzie 
można wyjechać na wczasy, jak rów­
nież dobre warunki w pensjonatach 
oraz przygotowane dla wczasowiczów 
rozrywki kulturalne, sportowe itp., 
przyciągają świat pracy, który w peł­
ni korzysta ze słusznych, uzyskanych 
w Polsce Ludowej praw do wypoczyn­
ku. (n)

żych wiadomości. W ciągu ubiegłego 
roku „Orbis" zorganizował około 70 
wycieczek niedzielnych do różnych 
miast i ośrodków, z przeciętną frek­
wencją od 30—150 osób. Dużym po­
wodzeniem cieszyły się wycieczki tzw. 
teatralne do większych miast, gdzie 
uczestnicy oglądali sztuki, czy opery. 
„Orbis" w ubiegłym reku urządził też 
12 wycieczek w dalsze okolice nasze­
go kraju oddając do dyspozycji spe­
cjalne pociągi turystyczne. W lecie od 
bywały się wycieczki dwudniowe do 
Gdyni, Gdańska i- innych miejscowo­
ści. Radomski oddział „Orbisu" brał 
udział również w przewożeniu dzieci 
i młodzieży na wczasy i kolonie letnie. 
Dzięki jego staraniom ponad 5 tys. 
dzieci, w dwóch turnusach, odbyło w 
wygodnych warunkach podróż nawet 
do najdalszych ośrodków wczaso­
wych.

SĄ RÓWNIEŻ I CIENIE
W ciągu ubiegłego reku zdarzały si? 

wypadki, że planowana wycieczka z 
jakiegoś zakładu nie odbyła się w wy 
znaczonym dniu. Wina tu jednak po 
większej części referentów poszczegól­
nych zakładów organizujących wy­
jazd, którzy zwracają się do „Orbisu" 
o pomoc zbyt późno, np. na dzień lub 
dwa wcześniej. Załatwienia wszyst­
kich formalności związanyęh z wy­
jazdem, jak zamówienie przedziałów 
w pociągu, biletów na operę, zamó­
wienie przewodnika i noclegu, „Or­
bis" nie może przeprowadzić w ciągu 
jednego dnia. Organizujące wycieczkę 
instytucje winny wiedzieć, że zgłoszę 
nia jej należy dokonać w oddziale 
-r————————————

Siadem naszych artykułów
PPK „RUCH" WYJAŚNIA...

...że dający się zauważyć w Rado­
miu brak w dni świąteczne tygodnika

Zewsząd i o wszystkim
ZASTĘP „TIMURA" POMAGA

ZWOLEŃ. W szkole podstawowej 
nr. 1 przy drużynie harcerskiej pow­
stał zastęp „Timura". Harcerze tej 
drużyny postanowili pomagać w pra­
cy tym gospodarstwom rolnym gdzie 
mężczyźni zostali powołani do woj­
ska oraz biedniejszym zagrodom. 
Przodownik harcerski Migucki wraz 
z kolegami, jako pierwszy zaczął po­
magać w gospodarstwie ob. Kaczyń­
skiej, która z życzliwością przyjęła 
pomoc młodych „robotników".

K. W. koresp. 
REMONTY I NAPRAWY

PRZYSUCHA. W ubiegłym roku 
przeprowadzono tu wiele remontów i 
prac naprawczych. Między innymi po­
prawiono i wyremontowano wszyst­
kie studnie, które obecnie nadają się 
do użytku. Remont ulicy Wiejskiej na 
całej jej długości przyczynił się do 
usprawnienia ruchu w mieście i pod­
niesienia jego wyglądu estetycznego.

H. B. koresp.

Dzień Radomia

BEZPAŃSKIE PSY
. ZWOLEŃ. Idąc ulicami miasla spot 
kać można wałęsające się, bezpańskie 
psy. Nikt dotychczas nie zaintereso­
wał się tym stanem, mimo że zdarzy­
ły się już wypadki poszarpania ubra­
nia na przechodniach.

K. W. koresp.
DWORCE W STARACHOWICACH 

WYMAGAJĄ OPIEKI
STARACHOWICE. Oba dworce, 

wschodni i zachodni pozostawiają 
wiele do życzenia. Na peronach, w 
słotne dni pełno błota, zaś w pocze­
kalniach nie można znaleźć schludne- 

, go kąta, gdzie można by spokojnie o- 
czekiwać na pociąg. Stan ten jest tym 
bardziej niekorzystny, że codziennie 
wielu pasażerów korzysta na tej linii 
z usług PKP. Sporą gromadkę stano­
wi młodzież dojeżdżająca z okolic do 
szkół. Zmuszona jest ona wiele go­
dzin czekać w brudnych i zimnych 
pomieszczeniach stacyjnych.

M. Z. koresp. 
LISTONOSZ

z listonoszy zwo- 
Grankowski jest

)

. JUZ od dwóch tygodni ulica Cie­
sielska jest nie oświetlona. Co prawda 
jest jedna lampa, lecz ta co parę mi­
nut gaśnie, zapalając się znowu na 
krótką chwilę. Mieszkańcy ul. Ciesiel­
skiej twierdzą, że lampa... sygnalizu­
je MRN o potrzebie oświetlenia ulicy 
zamieszkałej przez robotników, a nie 
posiadającej trwałej jezdni ani chod­
nika.

W KOŃCU ubiegłego miesiąca, w 
zakładach drzewnych nr. 4 w Radomiu 
założone zostało kolo Ligi Przyjaciół 
Żołnierza. Liczy óno już 86 członków. 
Przewiduje się w planie jego pracy 
zorganizowanie kursu dla kierowców 
samochodowych.

12 BM. w posesji przy ul. 1 Maja 37 
wskutek pęknięcia rury woda zalała 
piwnice. Wezwana miejska straż po­
żarna wypompowała „natarczywą" 
wodę.

Radom
TEATRY

Teatr Im. Żeromskiego — „Grzech" — 
Żeromskiego.

KINA
Bałtyk — „Grzesznicy bez winy", prod. 

rad’’eckiej.
I i — „Zwycięskie skrzydła", prod. cze­

skiej
APTEKI

Społeczna nr 9, PI. 15 Grudnia 12 1 nr 
15 PI. 3 Maja 1

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09.

' Straż Pożarna 08.
Komenda MO 12-57.

WYSTAWY
Muzeum ul. Nowotki 12 — VII Ogólno 

polska Wystawa Zimowa i Wystawa Mai 
czewskiego.

Kie/ce
TEATRY

Teatr im. Żeromskiego — „Dwa tygo­
dnie w raju".
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EKIPA pracowników MRN przystą­
piła do strzyżenia drzew przyulicz­
nych. Operacji tej poddawane są drze­
wa co roku. W lecie, kiedy zazielenią 
się, będą miały estetyczny, kopulasty 
wygląd.

ŚNIEG, odwilż i mróz — w najroz­
maitszej kolejności — powodują czę­
sto ślizgawicę. Dozorcy domów po­
winni pamiętać o obowiązku posypy­
wania chodników piaskiem lub popio­
łem.

W SAMOCHODACH MKS znajdu­
ją się tablice z przepisami porządko­
wymi. Pasażerowie winni zapoznać 
się z ich treścią, aby nie dawać oka­
zji konduktorom do... spisywania 
mandatów karnych.

KIOSK „Ruchu" przy ul. Żerom­
skiego 37 zjednał sobie sprawną i 
uprzejmą obsługą dobrą opinię wśród 
kupujących tutaj czasopisma.

ESTETYCZNE afisze z napisem — 
„Czy chcesz zostać lotnikiem" — za­
chęcają młodzież do uprawiania spor- 

I tu lotniczego. Liga Lotnicza zorgani- 
I zowała i prowadzi kursy instruktorów 
pilotażu silnikowego, instruktorów 
szybowcowych, spadochronowych, pi­
lotów silnikowych i szybowcowych, 
skoczków spadochronowych i mecha­
ników. Uczestnicy kursu mają zakwa­
terowanie i wyżywienie. Pomyślne 
wyniki szkolenia uprawniają do ob­
jęcia pracy zawodowej w lotnictwie. 
Informacji udziela zarząd okr. woje­
wódzkiego L. L. w Kielcach przy ul. 
Staszica 10.

W WIELU punktach naszego miasta 
mieszczą się gabloty różnych instytu­
cji, zakładów pracy i organizacji ma­
sowych. W niektórych gablotach eks­
ponaty pożółkły już co oznacza, źc 
czas zmienić dekoracje wnętrz.

ZBLIŻAJĄ SIĘ wybory mężów za­
ufania i rad zakładowych oraz rad 
kobiecych. W zakładach pracy pro­
wadzi się akcję uświadamiająco-in- 
formacyjną wśród załóg, jakie zada­
nia mają do spełnienia rady i mężo­
wie zaufania oraz kogo należy do nich 
typować.

SPADŁY ostatnio śnieg przysporzył 
wicie uciechy nie tylko dzieciom, ale 
i dozorcom, ktrózy nie muszą zamia­
tać ulic. Uciecha trwała niedługo, bo 
śnieg stopniał, a na chodnikach po­
zostało błoto. Dozorcy powinni go więc 
zmieść z chodników.

PRZODUJĄCY
ZWOLEŃ. Jeden 

leńskich ob. Piotr 
bardzo czynny i ruchliwy w swej pra­
cy. Obsługuje on 913 prenumeratorów 
i codziennie, wędrując od domu do do 
mu przechodzi ponad 20 km. Tak 
wielu prenumeratorów osiągnął Gran 
kowski dzięki zamiłowaniu, z jakim 
pracuje w swoim zawodzie i dzięki za 
ufaniu które zdobył wśród miejsco 
wej ludności. K. W. koresp.

I
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Czerny
koncertowała w

Koncert Haliny Czerny-Stefańskiej 
stał się okazją do przeżyć artystycz­
nych dla licznych słuchaczy, którzy 
zapełnili salę teatru im. Stefana Że­
romskiego w Radomiu. Niewątpliwie, 
ciekawym momentem, który potwier­
dza siłę doznanych wrażeń artystycz­
nych, jest fakt zasłuchania widowni. 
Recital wypełniły utwory Chopina. 
Czerny-Stefańska nie sprawiła zawo­
du publiczności, choć instrument, na 
którym grała nie należy do najlep­
szych. Stwierdzając to, należy także 
stwierdzić konieczność kupna nowego, 
koncertowego fortepianu, któryby do­
brze służył coraz częściej koncertują­
cym w Radomiu świetnym muzykom 
polskim i zagranicznym.

Na plus programu należy zapisać 
niewątpliwie trafny dobór utworów.

Przeważały proste i oddające w spo-

ZE STAD
Czy wiecie. te 
ścigowych na 
Kielecczyzny. Głównym 
sowych iwierząt s nasae 
znana w całej Polsce st 
oka. Na zdjęciach wysokoknt^ 
klacie.

■ 1
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Nasi czytelńicij plSZą
Za długo tiwa „operacja" z... kartotei

„Szpilki11 i „Mucha11 powstał wskutek 
niedopatrzenia ze strony kierownika 
rozdzielni.

...że w końcu stycznia zostanie uru­
chomiony punkt sprzedaży gazet w 
Staszowie.

...że napotyka na trudności w zor­
ganizowaniu sprzedaży peronowej ga 
zet na skutek trudności znalezienia 
pracownika.

W odpowiedzi na notatkę w spra- 
• wie „nieludzkiego11 lekarza prez. MRN 
donosi, że ustalono winę dr Czarnec­
kiego i zwrócono mu uwagę, by po- 
dobne-wypadki nie powtarzały 6ię na 
przyszłość.

Ubezpieczeni zamieszkujący w dziel 
nicy Młodzianów oraz Zakowice mają 
swój rejon leczniczy przy ul. Słonecz­
nej, gdzie codziennie od godz. 9—12 
przyjmuje chorych dr Popławska, a 
do ,12 do 15 dr Dulinieć. Lekarze ci z 
wielką troskliwością załatwiają cho­
rych. Powodem narzekania jest jed­
nak pielęgniarka, która urzędując w 
okienku przy kartotece bardzo wolno 
załatwia interesantów, tak, że jest ko­
lejka do okienka, zaś lekarz musi cze­
kać... na chorych. Na dowód tego chcę 
podać fakt.

„Byłem
4.1.52 r. o 
lejce przy 
godz. 11.
to, że ipielęgnia J -a bardzo słabo pi- 
sze, nic więc dziwnego, że zajmuje 
jej to dużo czasu. Choć więc pracu 
je pilnie, chętnie odpowiada intere­
santom na wszy®‘kie pytania, trze-

ba by było, aby wydział abx 
zatrudnił rzy kartotekach pri 
nianki, które potrafią szybko pi 
a to po to, by cennego « 
go czasu lekarze nie musieli ee 
wać na czekanie... na chorych. A: 
się częstokroć dzieje w punkcie [t 
ul. Słonecznej.

* — kort*E. G.

w rejonie leczniczym 
godz. 9,30. Stałem w ko- 
okienku z kartoteką do 
Powodem czekania było

Jakie wystawy zobaczymy 
w Muzeum radomskim

Obecna, VII Ogólnopolska Wystawa 
Zimowa otwarta będzie jeszcze do 
końca bm. Ilość — 1700 osób, które 
zwiedziły wystawę jest nazbyt skrom­
na na ponad 80-tysięczne miasto. Wy­
stawa zimowa zasługuje bowiem ze 
wszech miar na większe zaintereso­
wanie: szczególnie — bardzo bogaty 
dział grafiki — wzbudza szczery za­
chwyt zwiedzających. Wystawą po­
winny się zainteresować nie tylko 
szkoły, ale i zakłady pracy, które mo-
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S&eBaźut 
najmłodszego zespc 
Domu Kultury id Sundomit

Niedawno powołany do dziale* 
kulturalno-oświatowej i wychowrf 
wśród dzieci, teatralny zespól da 
cy Powiatowego Domu Kultii 
Sandomierzu wystąpił po raz ■ 
szy w programie imprez choina’ 
worocznyih dla dzieci związki 
wystawiając sztukę w 4 odslo«* 
Lubimowej pt. „Tommy" — < tt 
serii Zofii Piskozubowej.

Udział w sztuce biorą: Te 
Grudniówna (Kajtek), Basia 
nakówM (Kania), Niunia Mutr 
kówna (Bolusia) i Marysia Rre 
tówna (Maniusia) — przy współ* 
le Marii Szatkowskiej (babci*) i 
fana Derewlanki (wujaszek) om 
dającej" papugi.

Swobodna gra młodocianych t 
i rów debiutującego zespołu 
1 na pełne uznanie. Zespół przyya. 
już do wystawienia nową sztuif, 
razem baśń, którą najmlods:a pe 
ność Sandomierza podziwiać będs 

| najbliższym czasie.
M. Przybysz — kom

gą zorganizować zbiorowe wycieczki 
do muzeum.

Po wystawie zimowej, w lutym, 
przybywają do Radomia dwie wysta­
wy objazdowe. Jedna z nich nosi na­
zwę „Wystawa przeglądowa malarstwa 
polskiego", a druga „Realizm miesz­
czański". Zestaw tej ostatniej przygo­
towany został przez Stowarzyszenie 
Historyków Sztuki i Kultury Malar­
skiej w Warszawie, (a)

TENIS STOLO W■ 
zachowaniem się. utrudniał* orf 
torom sprawne przeprowadzenie 
grywek. T. Kosnus

PO PIERWSZEJ RUNDO 
W KLASIE WOJEWÓDZKI!!

Zakończyła się pierwsza runi 
grywek z cyklu mistrzostw klw 
jewódzkiej w tenisie stołowym, 
tychczas, prowadzą drużyny 
skie, które niewątpliwie 
każdym względem nad 
spotami w Kielecczyżnie.

Dla zorientowania się w 
podajemy aktualną 
dzie.
Ogniwo (Radom) 
Unia (Radem) 
Spójnia (Radom) 
Stal (Kielce) 
Stal (Skarżysko) 
Spójnia (Kielce) 
Stal (Starachowice) 
Gwardia (Kielce) 
Spójnia (Jędrzejów) 
Włókniarz (Radom)

¥ 
Jak wynika t układu 

słabszym zesp 
Włókniarz. Osi 
prezydium STS 
wycofać ten zespól, 
sce dokooptować r 
jar za. 4

Ostatnio trwa we 
Gdańsku k’» yf<:acy nv 
pongistćrw, który ma 
łomenie reprezentacji 
z NRD.

Jn'< wiadomo, w 
udział btórą 2 znane 
demskie Guzikówna 1 
re reprezentowały woji

Wedlu* o-Utniek w 
Jomianki spisują «<C b- 
najlepszym 
przez Gui 
Srmitównę 
tabeli ł

SZPOTOWICZ (Ogniwo - Radom) 
MISTRZEM RADOMIA

W świetlicy ZS Kolejarz rozegra­
ne zostały indywidualne mistrzostwa 
Radomia w tenisie stołowym.

Stefańska
Radomiu
sób najbardziej zrozumiały cały czar 
i urok muzyki chopinowskiej.

Reakcją na grę znakomitej pianist­
ki — laureatki konkursu Chopinow­
skiego — były rzęsiste brawa publicz­
ności. Artystka dorzuciła na bis Etiu­
dę rewolucyjną i Poloneza As-Dur.

¥
Nasze artykuły omawiające po­

szczególne występy artystów przy­
jeżdżających do Radomia w ramach 
imprez „Artosu" zwracają zawsze 
uwagę na fakt, że tylko dobre wy­
stępy cieszą się powodzeniem. Po­
twierdza to m. in., pełna sala na 
koncercie Czerny-Stefańskiej i — 
poprzednio — Wieczorze arii ope­
rowych Verdiego. Podkreślając ten 
moment liczymy na to, że kielecki 
„Artos" zechce częściej sprowadzać 
do Radomia zespoły i solistów o 
wielkiej kulturze artystycznej.Drobiazgi znad Mlecznej

WYSADZAĆ Z SIODŁA
10 stycznia br. byłem w 

kinie „Bałtyk" na drugim 
seansie. Grano film „Błę­
kitne miecze". Miałem bi­
let z oznaczonym nume­
rem krzesła — 347. Na tym 
miejscu nie siedziałem jed 
nak, bowiem zajął go ja­
kiś młodzieniec, który nie 
chcial się przenieść. Nie 
pomogła interwencja bile- 
terki. Po co są numery na 
biletach i krzesłach, jeżeli 
nie są honorowane? Czy 
bawiłem się na filmie? Nie. 
Wyszedłem z kina z wra­
żeniem, że rządzą nim chu 
ligani, którzy dezorganizu­
ją pracę personelu i nie­
pokoją widzów.

Wydaje się, że personel 
kina powinien zdecydowa­
nie postęnować w takich _____, ___
wypadkach, a nie stosują- o poinformowanie nas, Ko­

cych się do przepisu „sia­
daj na 
sadzać 
dla.

swoim miejscu" wy 
po prostu... z sio-

mu przez to ma być... we­
selej?

ABY BYŁO WESELEJ

ROZDZIAŁ 
KOMPETENCJI

wiadomo co jestNie
przyczyną, że klatki scho­
dowe na wiadukcie są o- 
świetlane od przypadku do 
przypadku. Jeśli widno 
jest w nich przez trzy dni, 
to przez następne trzy to­
ną w ciemnościach. Dla­
czego? Nie wiemy dlacze­
go. Trudno bowiem kogo­
kolwiek posądzać o — w 
ten sposób pojętą — osz­
czędność prądu. A może 
światło wyłącza się na 
przemian celowo, dla... za­
bawy? „Autora" tej pomy­
słowej rozrywki prosimy

Wiele zakładów pracy 
wydając talony uprawnia 
jące do nabycia pończoch, 
nie informuje jednocze­
śnie, że trzeba je zareje­
strować w sklepach. Wie­
lu pracowników nie zare 
jestrowało talonów, mają 
więc trudności z nabyciem 
pończoch.

Czy tak ciężko Informo­
wać — wydając (talony) 1 
wydawać (talony) — Infor­
mując? Chyba nie, ponie­
waż obie czynności nie 
podpadają pod wyraźny 

'nakaz rozdziału kompeten- 
lejl... jednej osoby — od- 
Ipowlodnlego referent*.

Do rozgrywek zgłosiło się 6 zespo­
łów z następujących klubów: Ogni- I 
wa, Spójni, Kolejarza, Unii, Włóknia 
rza i Budowlanych. Ogółem wzięło 
udział 50 zawodników.

Rozgrywki rozplanowano na dwa 
dni. W pierwszym dniu rozegrano o- 
gółem 38 spotkań. Najładniejszą wal 
kę stoczyli Filipek z Unii i Fusek z 
Ogniwa. Gra była b. żywa i cieka­
wa, stojąca na wysokim poziomie 
technicznym. Stwierdzić należy, iż 
młodziutki Fusek nawiązał niespodzie 
wanie równorzędną walkę z przeciw 
nikiem i był o „włos" od zwycię­
stwa nad mistrzem juniorów.

Drugą niespodzianką było wyelimi- 
I nowanie Rybsluego (Unia) przez uta 
| lentowanego Szewczyka z Ogniwa, i 
I Dobrze spisał się ambitny Siekiera z 
1 Unii - Drukarz, który w spotkaniu 
I z rutynowanym Gosem (Ogniwo) sto­
czył zaciętą walkę, ulegając dopiero 
w III secie, po dogrywce.

W drugim dniu mistrzostw o wej­
ście do półfinału walczyli: Filipek — 
Wdowski, Kwiatkowski — Gos, Kraw 
czyk — Szewczyk, Stanios — Nau- 
mowicz, Kolasiński — Pomagalski, 
Gładki — Gocel i Szwach — Kwa­
pisz. Walki były bardzo zacięle i I 
ciekawe. Do ciekawszych , zaliczyć I 
należy spotkanie Gosa z Filipkiem, 
który był bezradny wobec szybkiej 
i krótkiej gry przeciwnika. Mimo to 
gra była niezwykle ciekawa i obfito­
wała w wiele „gorących" momen­
tów. Również Gocel — drugi ru y- 
nia.rz po Gosie — miał ciężką prze­
prawę z Pomagalskim, w którym 
znalazł twardego przeciwnika Wynik 
2:1 należy uważać za szczęśliwy dla 
Gocla. W dalszej kolejności Szpotowicz 
gładko wygrywa ze Szwachem. któ­
ry nie mógł rozbić wspaniałej defen­
sywy przeciwnika.

Walki finałowe 6tały na dobrym po­
ziome, były zacięte i ciekawe. W rezul­
tacie ich mistrzem Radomia aostal 
SZPOTOWICZ. który wykazał najlep 
szą formę i styL

Na marginesie mistrzostw napiętno­
wać należy chuligańskie wybryki pew­
nej części publiczności (zwłaszcza mło 1
dzieży) która gwizdem i niewłaściwym i lós
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